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— W  n i e d  z i e l ę  d n i a  9 g r u d n i a  
o d h y ł y  s i ę  w y b o r y  do  r a d  n a r o d o ­
w y c h .  M i m o  w y j ą t k o w o  n i e k o ­
r z y s t n e j  a u r y ,  w y b o r y  c h a r a k t e r y ­
z o w a ł y  s i ę  w y s o k ą  f r e k w e n c j ą .  C a ­
ł y  n a r ó d  z a m a n i f e s t o w a ł  S w o j e  g o ­
r ą c e  p o p a r c i e  d l a  p r o g r a m u  F r o n ­
tu  J e d n o ś c i  N a r o d u ,  d l a  P o l s k i  g o ­
s p o d a r n y c h  m i a s t  i ws i ,  d y n a m i c z ­
n e g o  r o z w o j u  s p o ł e c z n e g o ,  g o s p o ­
d a r c z e g o  i k u l t u r a l n e g o .

— A m b a s a d o r  S z i u e c j l  tu C/ i i l e  t 

c z t e r e j  p r a c o w n ic y  a m b a s a d y  zo  

.<?ta l i  p o t u r b o w a n i  p r z e z  ż o ł n i e r z y  

k t ó r z y  u p r o w a d z i l i  3 l - l e t n i ą  o b y  

w a t e l k ę  u r u g w a j s k ą ,  s z u k a ją c ą  a 

2 y l n  w  a m b a s a d z ie  k u b a ń s k i e j  O  

c z a s u  z e r w a n ia  s t o s n n k ó w  w  CMI  

a m b a s a d a  k u b a ń s k a  z n a j d u j e  si 

p o d  o p i e k ą  S z w e c j i .
r  i

— B i u r o  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  
r o z p a t r z y ł o  r z ą d o w y  p r o g r a m  p o ­
p r a w y  z a o p a t r z e n i a  r y n k u  i u t r z y ­
m a n i a  r ó w n o w a g i  p i e n i ę ż n o - k r e d y ­
t o w e j .  W P r o g r a m i e  w y t y c z o n o  
k i e r u n k i  d z i a ł a n i a  na  l a l a  1®14— 75.

— S e n a t  A m c r y k a ń s k l  z a a p r o b o ­

w a ł k a n d y d a t u r ę  G e r a J d a  F o r d a  n<i 

s t a n o u j Ls k o  w ic e p r e z y d e n t a .  P r z e ­

w i d u j e  s ię . t e  I z b a  R e p r e z e n t a n ­

tó w  n ic  b ę d z ie  s ta w ia ła  p r z e s z k ó d .

I  i

— J e d e n  m i l i a r d  d w i e ś c i e  m i l i o ­
n ó w  z ł o t y c h  d e w i z o w y c h  p r z y ­
n i o s ł a  W 1912 r .  s p r z e d a ż  w y r o b ó w  
p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o  n a  r y n ­
k a c h  z a g r a n i c z n y c h .  O b l i c z a  s i ę ,  że  
w a r t o ś ć  e k s p o r t u  w r o k u  1OT5 w y ­
n i e s i e  2,2 m i l i a r d a .  N a j h a r d z i e j  o -  
p ł a c a  s i ę  w y w ó z  f a r m a c e u t y k ó w ,  
b a r w n i k ó w  i k o s m e t y k ó w .

— S e k r e t a r z  G e n e r a l n y  W ł o s k i e j  
P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j ,  E,  B e r l i n -  
g u e r ,  p r z e p r o w a d z i !  r o z m o w y  z E. 
G i e r k i e m  i i n n y m i  c z ł o n k a m i  k i e ­
r o w n i c t w a  K C  P Z P R .  P o  z a k o ń ­
c z e n i u  w i z y t y  o p u h l i k o w a n o  w s p ó l ­

n y  k o m u n i k a t .

— G ł ó w n y  U r z ą d  Ce l  w p r o w a d z i ł  
o d  1 g r u d n i a  u p r o s z c z e n i e  p o s t ę p o ­

w a n i a  p r z y  n a d a w a n i u  p r z e s y ł e k  
za g r a n i c ę .  P r z e s y ł k i  p r z y j m o w a ć  
s i ę  b ę d z i e  w  s o l i d n y m  o p a k o w a n i u  

z  d e k l a r a c j ą  c e l n ą  z a w i e r a j ą c ą  w y ­
s z c z e g ó l n i e n i e  i c h  z a w a r t o ś c i .  C ł o  
b ę d z i e  p o b i e r a n e  n a  m i e j s c u .  
Z w i ę k s z a n o  l i c z b ę  u r z ę d ó w  p o c z ­
t o w y c h  u p r a w n i o n y c h  do  p r z y j m o ­
w a n i a  p r z e s y ł e k  z 2S6 d o  388.

f i
— Efl lpf  z w r ó c i ł  s i ę  d o  E W G  a 

s p r z e d a n i e  4S1 ty s .  to n  p s z e n ic y ,  

p o d o b n ie  j a k  w  r o k u  u b ie g ł y m .  

K r o k  t e n  p o s ta w i ł  k r a j e  E W G  w  

t r u d n e j  s y t u a c j i ,  z  p o i o o d u  o g r a ­

n i c z e ń  p a l i w o w y c h  s to s o w a n y c h  

z w ła s z c z a  w o b e c  H o la n d ii .  J a k  p.  

s z e  p r a s a  a m e r y k a ń s k a  — g d y b i, 

k r a j e  E W G  o d m ó w i ł y  — n a r a z i ly b -  

w ó w c z a s  s w o je  s t o s u n k i  Z Ef l ipter r ,  

k t ó r e  j a k  w ia d o m o  n ie  s q  n a j l e p ­

sze .  N a to m ia s t  z g o d a  n a  s p r z e d a ż  

p s z e n i c y  m o ż e  s ta ć  s ię  p o w o d e m  

o d d a łe in ia  s i ę  o d  i d e a ł ó i o  ł o s p f t t n o -  

t y  t  p o g o r s z e n i a  s t o s u n k ó w  z  H o  

l a r u l i q .

— P o  X I I  Z j e ź d z i ć  K o m u n i s t y c z ­

n e j  P a r t i i  J a p o n i i ,  t a m t e j s z a  p r a s a  

p o d k r e & la , ż e  u m o c n i ł a  .<się p o z y c ja  

o b e c n e g o  k i e r o w n i c t w a  p a r t i i  2 

K e n j i  M iy a m o t o ,  p r z e w o d n ic z ą c y m  

P r e z y d i u m  K C  K P J  n a  c z e le .  P a i 

tia  ta  m a  d z i i  d u ż y  w p ł y w  n a  m in  

d ż i e i  j a p o ń s k ą .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE #  W TELEGRAFICZNYM

PIERWSZY KROK
Rzadko kiedy nowy rok rozpoczyna się ’d podobnych rew e­

lacji. Tym razem — jest to istotnie rewolucja na dużą skalę: 
powstanie nowego państw a. „Wysoko w górach kraju  P ap u a­
sów — jak pisze „Życie W arszawy” — naczelnik jednego z ple­
mion przynagla swoich pobratym ców do jak najszybszego 
ukończenia budowy ogrodzenia wokół lokalnego terytorium
0 powierzchni 20 km. W swej prostocie ducha wierzy on, żc 
owa przegroda powstrzym a niepożądaną dla niego rzecz zw a­
ną polityczną wolnością”. Perspektyw a politycznej wolności 
zaśw itała w momencie, kiedy rząd Gougha W ithlam a zobowią­
zał się przyznać Papui autonom ię w grudniu 1973 r., a w po­
łowie bieżącego roku — niepodległość. Zaznaczyć należy, iż 
Papua sta je się niezależnym państw em  w sytuacji, gdy nie­
którzy je j mieszkańcy po raz pierwszy zobaczyli białego czło­
wieka dopiero w ubiegłym roku, a zwyczaje niektórych p le­
mion przypom inają epokę kam ienia łupanego. Jak  stw ierdził 
prem ier rządu australijskiego — A ustralia chce się w ten 
sposób uwolnić od atrybutów  im perialistycznych. W ydaje się, 
że jest to znacznie łatwiejsze, niż uwolnienie się przez nowo 
powstałe państwo od atrybutów  skrajnego zacofania. Jednak  
pierwszy krok w tę stronę został już zrobiony...

Zawsze początek roku niesie z sobą oprócz nowości także 
sporo optymizmu. Z te j pozycji lepiej w idać dobre perspekty­
wy. U nas w k raju  rok ten rozpoczynają „pierwsze kroki" no­
wo w ybrani radni, którzy — jak  świadczą o tym liczne 
przytaczane przez prasę przykłady — rozpoczynają swą dzia­
łalność z dużą dozą energii połączonej z dobrą wolą i coraz 
praktyczniejszym i rozporządzeniami dotyczącymi wszelkich 
dziedzin naszego życia. Wszystko zresztą wskazuje na to, że 
nowy rok 1974 przyniesie nam wszystkim wiele korzystnych 
zmian i to nie tylko w takich dziedzinach, jak budownictwo 
mieszkaniowe, handel, usługi — co z całą pewnością ma zna­
czenia niebagatelne, ale także w wielu innych. Przykładem  
służyć tu może program  planow anej reorganizacji w resorcie 
Zdrowia i Opieki Społecznej. YV wywiadzie, m inistra Zdrowia
1 Opieki Społecznej prof. d ra  M ariana Śliwińskiego opubliko­
wanym na lam ach „Polityki” zaw arte są między innym i takie 
stw ierdzenia:

„W gabinecie lekarza podstawowego kształtuje się opinia
o całości służby zdrowia. Co więcej — dla milionów ludzi 
funkcjonowanie służby zdrowia jest m iernikiem  sprawności 
państw a. Chcieliśmy, aby na pierwszej linii ustawić ludzi o 
wysokich kw alifikacjach fachowych i wzbudzających zaufa­
nie pacjentów. Dlatego tym właśnie lekarzom zdecydowaliśmy 
się dać wysokie uposażenie. Jtist to już realizowane o ile idzie
o personel medyczny na wsi i lekarzy przemysłowych. W ko­
lejności będzie to stosowane w stosunku do rejonowych leka­
rzy w  m iastach, do stomatologów. W arunkiem  jest dobra p ra ­
ca, należyty stosunek do obowiązków i pacjen ta”.

Sprawy związane z resortem  Zdrowia i Opieki Społecznej 
poruszam y nie bez powodu — wiadomo, bowiem, żc troska
0 zdrowie obywatela jest w ykładnikiem  panujących w da­
nym k ra ju  stosunków, a także daje pozytywne lub nega­
tywne świadectwo o jego ekonomicznej stabilności.

„Upływające trzylecie — jak pisze W. Giełżyński w 49 n u ­
merze „Polityki” — przyniosło nam nie tylko taki wzrost rea l­
nych zarobków, jaki był przewidziany na całą pięciolatkę, ale
1 satysfakcję w yrów nania tem pa z państwam i, których w skaź­
niki wzrostu przypraw iały nas poprzednio o zrozumiale f ru ­
stracje. Skalę tej metamorfozy w yraźniej widać z zewnątrz: 
obserwatorzy zagraniczni (...) zaczynają pisać o „polskim cu­
dzie gospodarczym”.

Można tylko do tych słów dodać jeszcze: w tym roku — tak 
jak  i w poprzednich — wszystko od nas zależy, od naszej p ra ­
cy, rzetelności, gospodarności. Przestały się nareszcie liczyć 
w odniesieniu do rozmaitych niepowodzeń „przyczyny obiek­
tyw ne”. Pierwszy krok został zrobiony.

W ydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Zakład W y­
dawniczy „Odrodzenie”. Redaguje Kolegium. Adres Redakcji i Admi­
nistracji: ul. Wilcza 31, 00-544 W arszawa. Telefony redakcji: 29-32-15. 
28-64-91 do 92 wew. 18; adm inistracja: 28-64-91 do 92, wew. 3 i 19. 
W arunki p renum era ty : P renum eratę  na k ra j przyjm ują urzędy pocz­
towe, listonosze oraz Oddziały I Delegatury „Ruch”. Można również 
dokonywać w płat na konto PKO n r 1-6-100020 — Centrala Kolportażu 
Prasy i W ydawnictw  „Ruch”, ul. Tow arowa 28, 00-839 W arszawa. P re ­
num eratę przyjm uje się do 10 dn ia każdego m iesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty . Cena prenum eraty: kw arta ln ie  — 26 zł, półrocz­

nie — 52 zl, rocznic — 104 zł. P renum eratę za granicę, która jest
o 40 proc. droższa, przyjm uje Biuro Kolportażu W ydawnictw  Zagra­
nicznych „Ruch", ul. W ronia 23, 00-840 W arszawa, tcl. 20-46-88, konto 
PKO nr 1-6-100424 (roczna prenum erata wynosi dla Europy 7.50 doi.! 
dla St. Zjednoczonych i K anady 11,70 doi.: d la  Australii 7,50 doi.: dla 
krajów  afroazjatyckich i zamorskich 7.50 doi.; dla NRF 33 DM). N a­
desłanych rękopisów, fotografii i ilustracji redakcja nic zwraca oraz 
zastrzega sobie praw o dokonyw ania form alnych i stylistycznych zmian 
w treści nadesłanych artykułów . Skład, łam anie i d ruk : Zakłady W klę­
słodrukowe RSW „Prasa", W arszawa, ul. Okopowa 58/72.
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O B J  \  W I E N I A  P A Ń S K I E G O

Z  r 1 S T U  Ś W .  P A W Ł A  A P O S T O Ł A  
DO E F E Z J A N  

(3, 1—12)

B r a c i a !  J a  P a w e ł ,  w i ę z i e ń  C h r y s t u s a  
J e z u s a  d l a  w a s ,  p o g a n . . .  bo  p r z e c i e ż  s ł y ­
s z e l i ś c i e  o u d z i e l e n i u  p r z e z  R a g a  l a s k i  
d a n e j  m i  d l a  w a s ,  że  m i a n o w i c i e  p r z e z  
o h j a w i e n i e  o z n a j m i o n a  m i  z o s t a ł a  t a  t a -  
j e m n i r a ,  j a k ą  p o k r ó i c e  p r z e d t e m  o p i s a ­
ł e m.  D l a t e g o  c z y t a j ą c  (te s ł o w a ]  m o ż e c i e  
s i ę  p r z e k o n a ć  o m o i m  z r o z u m i e n i u  t a j e m ­
n i c y  C h r y s t u s a .  N i e  b y ł a  o n a  o z n a j m i o n a  
s y n o m  l ud - z k i m w  p o p r z e d n i c h  p o k o l e ­
n i a c h ,  t a k  j a k  t e r a z  z o s t a ł a  o b j a w i o n a  
p r z e z  D u c h a  ś w i ę t e g o  J e g o  a p o s t o ł o m  i 
p r o r o k o m ,  t o  z n a c z y  i e  p o g a n i e  j u ż  s ą  
w s p ó ł d z i e d z i c a m i  i w s p ó ł c z ł o n k a m i  C i a ł a ,  
i w s p ó ł u c z e s t n i k a m i  o b i e t n i c y  w  C h r y s t u ­
s i e  J e z u s i e  p r z e z  E w a n g e l i ę .  J e j  s ł u g ą  
s t a ł e m  sic z d a r u  l a s k i  u d z i e l o n e j  m i  
p r z e z  B o g a  n a  s k u t e k  d z i a ł a n i a  J e g o  p o ­
t ę g i .  M n i e .  z g o ł a  n a j m n i e j s z e m u  2e w s z y ­
s t k i c h  ś w i ę t y c h ,  z o s t a ł a  d a n a  t a  ł a s k a :  
o g ł o s i ć  p o g a n o m  j a k o  D o b r ą  N o w i n ę  n i e ­
z g ł ę b i o n e  b o g a c t w o  C h r y s t u s a  i w y d o h y ć  
n a  ś w i a t ł o ,  c z y m  j e s t  w y k o n a n i e  t a j e m ­
n i c z e g o  p l a n u ,  u k r y t e g o  p r z e d  w i e k a m i  w  
B o g u ,  S t w ó r c y  w s z e c h r z e c z y .  P r z e z  t o  t e ­
r a z  w i e l o r a k a  w  p r z e j a w a c h  m ą d r o ś ć  B o ­
g a  p o p r z e z  K o ś c i ó ł  s t a n i e  s i ę  j a w n a  
Z w i e r z c h n o ś c i o m  i W ł a d c o m  n a  w y ż y n a c h  
n i e b i e s k i c h  — z g a d n i e  z p l a n e m  w i e k ó w *  
j a k i  p o w z i ą ł  (Bóg)  w  C h r y s t u s i e  J e z u s i e ,  
P a n u  n a i z y m .  W  N i m  m a m y  ś m i a ł y  p r z y ­
s t ę p  (do  O j c a )  z u f n o ś c i ą  d z i ę k i  w i e r z e  w  
N i e g o .

W E D Ł U G  S W .  M A T E U S Z A  
(2. l—12)

G d y  J e z u s  n a r o d z i ł  s i c  w  B e t l e j e m  w 
J u d e i  za  p a n o w a n i a  k r ó l a  H e r o d a ,  o t o  
M ę d r c y  z e  W s c h o d u  p r z y b y l i  d o  J e r o z o ­
l i m y  i p y t a l i :  G d z i e  j e s t  n o w o  n a r o d z o n y  
k r ó l  ż y d o w s k i ?  U j r z e l i ś m y  b o w i e m  j e g o  
g w i a z d ę  n a  W s c h o d z i e  i p r z y b y l i ś m y  o d ­
d a ć  m u  p o k ł o n .  S k o r o  t o  u s ł y s z a ł  k r ó l  
H e r o d ,  p r z e r a z i ł  s i ę ,  a z n i m  c a ł a  J e r o ­
z o l i m a .  Z e b r a ł  w i ę c  w s z y s t k i c h  a r c y k a ­
p ł a n ó w  i u c z o n y c h  l u d u  i w y p y t y w a ł  i ch ,  
g d z i e  m a  s i ę  n a r o d z i ć  M e s j a s z .  C i  m u  o d ­
p o w i e d z i e l i :  W B e t l e j e m  j u d z k i m ,  ho  t a k  
n a p i s a ł  p r o r o k :

A t y ,  B e t l e j e m ,  z i e m i o  J u d y ,  n i e  j e s t e ś  
z g o ł a  n a j l i c h s z a  s p o ś r ó d  g ł ó w n y c h  m i a s t  
J u d y ,  a l b o w i e m  z c i e b i e  w y j d z i e  w ł a d c a ,  
k t ó r y  b ę d z i e  p a s t e r z e m  l u d u  m e g o ,  I z r a ­
e l a .

W t e d y  H e r o d  p r z y w o ł a ł  p o t a j e m n i e  
M ę d r c ó w  i w y p y t a ł  i c h  d o k ł a d n i e  o  c z a i  
u k a z a n i a  s i ę  g w i a z d y .  A k i e r u j ą c  i c h  d o  
B e t l e j e m ,  r z e k ł :  U d a j c i e  s i ę  t a m  i w y p y ­
t u j c i e  s t a r a n n i e  o D z i e c i ę ,  a g d y  J e  z n a j ­
dz i e c i e ,  d o n i e ś c i e  mi ,  a b y m  i j a  m ó g ł  
p ó j ś ć  i o d d a ć  m u  p o k ł o n .  On i  za ś  w y s ł u ­
c h a w s z y  k r ó l a ,  r u s z y l i  w d r o g ę .  A <rtO 
g w i a z d a ,  k t ó r ą  wi d z i e l i  n a  W s c h o d z i e ,  s z ł a  
p r z e d  n i m i ,  a ź  p r z y s z ł a  i z a t r z y m a ł a  s i ę  
n a d  m i e j s c e m .  g t i / J c  b y ł o  D z i e c i ę .  G d y  u j ­
r ze l i  g w i a z d ę ,  b a r d z o  s i ę  u r a d o w a l i .  W e ­
szl i  do d o m u  i z o b a c z y l i  D z i e c i ę  z  M a t k ą  
J e g o ,  M a r y j ą ;  u p a d l i  n a  t W a r z  i o d d a l i  p o ­
k ł o n .  1 o t w o r z y w s z y  i w e  s k a r b y ,  o f i a r o ­
w a l i  Mu d a r y :  z ł o t o ,  k a d z i d ł o  i m i r r ę .  A  
o t r z y m a w s z y  w e  ś n i e  n a k a z ,  ż e b y  n i e  
w r a c a l i  d o  H e r o d a ,  i n n ą  d r o g ą  u d a l i  s i ę  
do  o j c z y z n y .

JEZUS NASZA BEZCENNĄ WARTOŚCIĄ
Teologia w oparcia o Objawienie Boże uczy, że 

Jezus C hrystus jest prawdziwym  Bogiem i p raw ­
dziwym Człowiekiem. Boska i ludzka natu ra  
Chrystusa Pana są złączone w jednej osobie. Jest 
to fundam entalna praw da chrześcijaństw a. Zba­
wiciel jako człowiek posiada wszystkie właściwoś­
ci natury ludzkiej. Nic co ludzkie nie jest mu ob­
ce oprócz grzechu (Jan 8, 46). Ucieczka Jezusa, J e ­
go M atki i św. Józefa do Egiptu, Jego rozliczne 
trudy i śm ierć na krzyżu — to wszystko w ycier­
piał Jezus jako człowiek. Bóstwo Chrystusa było 
przesłonięte Jego człowieczeństwem, ale i ono 
ukazuje się w yraźnie podczas publicznej działal­
ności, zwłaszcza wówczas, kiedy Chrystus na po­
tw ierdzenie swojego boskiego posłannictwa czyni 
cuda.

W ciągu wieków było wielu naśladowców H e­
roda, którzy chcieli C hrystusa uśmiercić, między 
innymi przez zaprzeczanie Jego realnego, histo­
rycznego istnienia. Na łamach wielu pism ukazy­
wały się cykle artykułów  usiłujące udowodnić, że 
żadne współczesne Chrystusowi źródła pozabiblij- 
ne nic nie wspom inają o Jego osobie. Nie miejsce 
tu na ocenę takich starożytnych autorów, jak Ta­
cyt, Swetoniusz, Pliniusz czy sławny Józef Fla- 
wiusz, nie miejsce na polemikę z tymi, co podwa­
żają historyczność osoby Jezusa Chrystusa. Dla 
nas, wierzących, m iarodajnym  i autorytatyw nym  
źródłem mówiącym o życiu Zbawiciela i Jego 
działalności są Księgi Nowego Testam entu, k tó­
rych autentyczności nie sposób podważyć.

Tego, kto nie chce wierzyć Ewangeliom, py ta­
my: kto sprawił, że ówczesny św iat stał się chrze­
ścijańskim? Każda idea przecież musi mieć swo­
jego twórcę. Czyżby chrześcijaństw o nie miało 
swego założyciela?

Idźmy dalej w naszym rozważaniu i szukajm y 
kolejnych argumentów. Wiemy, że w początko­
wej fazie przynależność do chrześcijaństwa ko­
sztowała bardzo wiele. Pierw si chrześcijanie przy­
należność do Chrystusa okupowali męczeństwem, 
a bardzo często własnym życiem. Kto odda własne 
życie za utopię? Krew  naszych braci w C hrystu­
sie lała się obficie nie dla fantazji albo religijnego 
obłędu, ale za wyznawanie historycznego Chrys­
tusa i Jego Bóstwa.

To praw da, o czym piszą niektórzy autorzy, że 
Ewangelie powstały pół w ieku po śmierci C hrys­
tusa, ale obecnej miary nie można przykładać do 
tam tych czasów i specyficznych warunków', w ja ­
kich powstawały pierwsze gminy chrześcijańskie. 
Apostołowie wypełniali w iernie dany im przez 
Chrystusa nakaz głoszenia Ewangelii, a dopiero 
później spisali Jego naukę bądź to dla utrw alenia 
prawd, k tóre głosili, bądź też spowodowani inny­
mi okolicznościami. Żywe zatem  słowo, k tóre b a r­
dzo dobrze zapadało w pamięci ludzi "Wschodu, 
było wcześniejsze od pisanego a jedno i drugie 
(tradycja i Pismo św.) stanowi w Kościele jedna­
kowo ważne źródło Objawienia.

Zarzutu oszustwa nie mogli podnieść przeciwko 
Chrystusowi naw et najwięksi Jego wrogowie. N a­
wet oni nazywali Go prawdomównym. Nauka gło­
szona przez Jezusa była całkiem nowa, niewygod­
na dla władców tego św iata, toteż przeciwko niej 
powstało wielu, zwalczając ją na śm ierć i życie. 
Wszystkie jednak wysiłki wrogów C hrystusa na 
nic się nie zdały, przeszły do historii. Chrystus 
trw a na wieki, jest wiecznie żywy, a Jego nauka 
po dziś dzień zniewala umysły ludzkie do uznania 
Go początkiem i końcem wszechrzeczy. Zarówno 
prości jak geniusze, biedni i możni tego św iata 
przychodzą do Jezusa i Jem u powierzają swój los. 
Spełniają się prorocze słowa psalmu m esjańskie­
go, cytowane ongiś przez Zbawiciela: „Kamień, 
który odrzucili budujący, ten się stał kam ieniem  
węgielnym. Od Pana się to stało i jest dziwne w 
oczach naszych" (Mt. 21, 42).

Kamieniem węgielnym, opoką, na k tórej zbudo­
wany jest Kościół święty, jest Jezus Chrystus — 
prawdziwy Bóg i prawdziwy człowiek, narodzony 
w historycznym czasie w Betlejem, a trw ający 
bez początku i końca. Jem u to przyszli pokłonić 
się Mędrcy ze Wschodu, reprezentujący cały św iat 
pogański. Minęły wieki, a my ich śladem znów 
przychodzimy do Jezusa, uznając w Nim Boga i 
człowieka. On jest naszą bezcenną wartością. J e ­
mu cześć i chwała na wieki.

Ks. JERZY SZOTMILLER
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Życie i działalność Jezusa Chrystusa (1)

D z i e c i ń s t w o  
J e z u s a

N ajważniejszym , praw ic jedynym  i podsta­
wowym  źródłem inform acji o życiu i działal­
ności Jezusa Chrystusa na ziem i są cztery 
Ewangelie. Ewangelie nie są kroniką życia 
Chrystusa na ziem i, a le katechezą o Nim. Moż­
na jednak na podstawie wiadom ości przeka­
zanych nam przez Ewangelistów  odtworzyć 
chronologie wydarzeń z życia Jezusa Chrystu­
sa. Chronologię tę rozpoczyna głęboka w  sw ej 
w ym ow ie teologicznej scena Zwiastow ania  
opisana przez św . Łukasza (1, 26— 38). _W szó­
stym m iesiącu anioł Gabriel został posłany 
przez Boga do m iasta w G alilei, które nosi na­
zw ę Nazaret, do dziew icy poślubionej mężowi, 
im ieniem  Józef, z rodu Dawida; dziew ica m ia­
ła na im ię Maryja". Posłaniec nieba zw iasto­
w ał Maryi, iż za sprawą Ducha Św iętego pocz­
nie i porodzi Syna. i nazw ie Go im ieniem  J e ­
zus. co znaczy tyle co Zbawiciel. K iedy anioł 
naw iedził Maryję, ta miała około 15 la t  Na 
wiadom ość, przekazaną jej przez anioła, że 
i jej krewna Elżbieta będzie m iała dziecko, 
opuszcza Nazaret i spieszy do niej, by nie ty l­
ko jej pow inszow ać, ale i podzielić się w łasną  
radością m acierzyństwa. U Elżbiety pozostała 
trzy m iesiące, tzn. do czasu narodzenia się 
św . Jana Chrzciciela. K iedy powróciła do N a­
zaretu. najbliżsi sąsiedzi m ogli już zauważyć, 
że Maryja jest w  stanie błogosławionym . N i­
kogo to zapew ne nie dziw iło, gdyż była już za­
ręczona z Józefem , co w edług prawa dawało  
prawo do pożycia m ałżeńskiego. W tym w łaś­
nie czasie „wyszło rozporządzenie Cezara 
Augusta, żeby przeprowadzić spis ludności 
w całym  państwie" (Ł>k. 2, 1). Spis ludności 
w P alestynie odbyw ał się w edług rodów, czyli 
w edług m iejsc, skąd one się w yw odziły. Józef 
pochodził z rodu Dawida. M iastem tego rodu 
było Betlejem . Tam też udaje się Józef wraz 
z Maryją. „aby się zapisać z poślubioną sobie 

Maryją, będącą w stanie odm iennym -  (Lk. Z. 
5). Z relacji przekazanej nam przez św . Łuka­
sza wynika, że Józef i Maryja byli w B etle­
jem pierwszy raz. N ie m ieli też tu nikogo ze 
znajom ych. Z powodu dużego napływ u ludnoś­
ci do Betlejem u. trudno było znaleźć nocleg 
i odpow iednie m iejsce dla Maryi, której czas 
rozwiązania byl już bliski. Józet i Maryja uda­
ją się w ięc poza m iasto, by szukać schronienia  
w jakiejś grocie, których w okolicy było dosyć 
dużo. W jednej z nich przychodzi na św iat Je­
zus. Jego narodzeniu towarzyską n iezw ykle 
rzeczy. Oto anioł zjaw ia się pasterzom, którzy 
w tej okolicy paśli sw e trzody i zw iastuje im  
„radość w ielką, która będzie udziałem  całego  
narodu: dzLś w m ieście Dawida narodził się 
sam Zbawiciel, czyli M esjasz — Pan. A to bę­
dzie znakiem  dla w as: znajdziecie niem ow lę, 
ow inięte w  pieluszki i leżące w  żłobie. I nagle 
przyłączyło się do anioła m nóstwo zastępów  
niebieskich, które w ielb iły  Boga słow am i: 
Chwała Bogu na wysokościach, a na ziem i po­
kój ludziom Jego upodobania" (Lk. 2. 10—14).

Po upływ ie ośm iu dni. zgodnie z przepisami 
prawa M ojżeszowego, odbyło się obrzezanie 
dzieciątka i nadanie mu im ienia JEZUS. Imię 
to zostało w cześniej podane przez anioła Maryi 
w  chw ili zw iastow ania (Lk. 1. 31) oraz Józe­
fow i w e śn ie (Mt. 1. 23).

N arodzenie syna pierworodnego nakładało  
na rodziców obowiązek ofiarowania go w św ią­
tyni. Na pam iątkę ocalenia pierworodnych  
Izraela z rąk śm ierci, kiedy to za czasów  Moj­
żesza w Egipcie w yginęli pierworodni synowie  
pogan (zob. Wyjść. 11—12). każdy pierw orod­
ny syn żydowski był uw ażany za w łasność  
Jahw e i po jego narodzeniu trzeba było go 
„wykupić". Składało się w tedy na ofiarę 
w św iątyni pięć syklów . Dla św . Józefa była 
to suma znaczna, gdyż rów nała się 20 dniom  
pracy przeciętnego pracownika. Oprócz tego 
matka narodzonego syna m iała obowiązek pod­
dać się obrzędowi oczyszczenia w czterdzieści 
dni po rozwiązaniu i przy tej okazji złożyć 
ofiarę z baranka lub. jeżeli była biedna — 
dw ie synogarlice. Chociaż nie było wyraźnego 
przepisu, matki w tedy przychodziły do św ią ­
tyni razem z dzieckiem . W edług relacji i op i­
su przekazanego nam przez św . Łukasza w y­
nika. że Maryja ofiarow ała Jezusa w św iątyni 
i poddała się rytualnem u obrzędowi oczyszcze­
nia. składając przy tem dw a gołąbki na o fia ­
rę (zob. Lk. 2. 22—24).

Św iątynia w  Jerozolim ie zaw sze była prze­
pełniona tłum em  pielgrzym ów  i dlatego za­
pew ne Józef. Maryja i Jezus, nie zw rócili na 
siebie w iększej uwagi. Takich biedaków jak 
oni było tam sporo. Jednak znalazł się tam 
człow iek „im ieniem  Sym eon. Byl to człow iek  
prawy i pobożny, w yczekiw ał pociechy Izraela, 
a Duch Św ięty  spoczywał na nim. Otrzymał 
on od Ducha Św iętego objaw ienie, że nie ujrzy 
śm ierci, dopóki w pierw  nie zobaczy Mesjasza 
Pańskiego. I za natchnieniem  Ducha przyszedł 
do św ią ty n i A kiedy rodzice w nosili D zieciąt­
ko Jezus_  on w ziął Je w  objęcia, błogosław ił 
Boga i m ów ił: Teraz, Panie, możesz puścić 
Twego sługę w  pokoju, w edług Twego słowa. 
Gdyż oczy m oje w idziały Twoje zbaw ienie, 
które przygotow ałeś w obec wszystkich naro­
dów : św iatło na ośw iecenie pogan i chw alę  
ludu Twego, Izraela** (Luk. 2. 25— 32). Słowa  
te były w ybuchem  uczucia radości i w dzięcz­
ności. Po nich jednak Symeon w ypow iada'bo­
lesną zapowiedź, która głęboko zapadła w ser­
ce Maryi: „Oto ten przeznaczony jest na upa­
dek i na pow stanie w ielu  w Izraelu i na znak. 
któremu sprzeciwiać się będą. Również twą  
w łasną duszę przeniknie miecz, aby na jaw  
w yszły zam ysły serc w ielu" (Lk. 2. 34—35).

Na terenie św iątyni w  tym czasie była po­
śród tłum ów  jeszcze jedna osoba, która w  m a­
łym  Jezusie rozpoznała M esjasza i Zbawiciela. 
To prorokini Anna. licząca osiem dziesiąt czte­
ry lata. córka Fariuela z pokolenia Ascra (zob. 
Lk. 2. 36—38).

V

Z Jerozolim y św . Rodzina powróciła do Bet- 
lejem u. Tu w kilka dni polem przybywają ta­
jem niczy m agow ie ze Wschodu, którzy ujrzeli 
gw iazdę zw iastującą narodzenie się nowego  
króla. Skąd pochodzili, ilu ich było — tajem ­
nica ta do dziś nie została całkow icie rozw ią­
zana. O ich przybyciu znajdujem y wiadom ość  
jedynie w  Ewangelii św . M ateusza (2, 1—12). 
Inni Ewangeliści o tym fakcie nic nie w spom i­
nają. Tradycja, w  oparciu o w ym ienioną liczbę  
złożonych przez nich darów — złoto, kadzidło  
i mirrę — przyjęła, iż było ich trzech. Dopiero  
też w VIII w ieku nadano im im iona: Kacper. 
M elchior i Baltazar. Z opisu św . Mateusza w y­
nika. że przybycie ich mocno zaniepokoiło kró­
la Heroda, który pilnie dow iadyw ał się o cza- 
się pojaw ienia się gwiazdy, a także, co na ten 
tem at m ówią proroctwa m esjańskie Starego 
Testam entu. Otrzymał odpowiedź, iż w  B etle­
jem. gdyż lak napisane jest u proroka: „Ty, 
Betlejem , ziem io Judy... z ciebie w yjdzie w ład­
ca. który będzie rządził ludem moim. Izraela*' 
(Mt. 2. 6: por. Michcasz. 5. 1). W krótkim opo­
wiadaniu przekazanym nam przez św. Ma­
teusza została pokazana cala dusza Heroda. 
Zazdrosny o w ładzę postanawia pozbyć się ry­
wala. tym bardziej, iż Herod znal proroctwa
i to. że naród żydow ski w iązał z oczekiwanym  
M esjaszem sw oje nadzieje na w yzw olenie. 
Kiedy M agowie nie wrócą do niego z B etle­
jem, wyda rozkaz w ym ordowania w  tym m ieś­
cie w szystkich chłopców w w ieku do 2 lat. 
Herod mial nadzieję, że w gronie pom ordowa­
nych dzieci znajdzie się także jego „urojony** 
rywaL Jezus jednak uniknął śm ierci. Pan Bóg 
zsyła w  nocy anioła, który w e śnie napom ina 
Józefa: „Wstań, w eź Dziecię i Jego matkę
i uchodź do Egiptu; pozostań tam. aż ci dam  
znać; bo Herod będzie szukał Dziecięcia, aby  
Je zgładzić. On wstał, w u ą l Dziecię i Jego 
Matkę i tej sam ej nocy udał się do Egiptu" 
(Mt. 2, 13—14). Sw. Mateusz nie podaje nam  
jednak m iejsca zatrzym ania się Św iętej Ro­
dziny w  Egipcie. Legenda m ówi, iż Sw. Rodzi­
na zatrzym ała się w  H ieropolis (dziś m iasto to 
nazywa się Matarich i jest oddalone od Kairu
o około 8 km).

Po śmierci Herod.. — a nastąpiła ona 
W kw ietniu 150 roku od założenia Kzymu — 
Sw. Rodzina wraca z Egiptu. Pobyt w Egipcie 
trw ał w ięc zaledw ie kilka m iesięcy. Następcą 
Heroda byl syn jego Archelaus. podobny 
w rządach do sw ego ojca. Dlatego Józef 
który początkowo mial zamiar osiedlić się  
na stale w Betlejem , omija te miasto i  udaje 
się do G alilei, do Nazaretu. Tutaj zam ieszkali 
na stale. Jezus m ial w ówczas około trzech lat.

Ks. TOMASZ WÓJTOW1CZ
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Polski Narodowy Kościół Katolicki, zw a­
ny w  Polsce od roku 1951 Kościołem Pol- 
skokatolickim , doczekał się w  ostatnim  
dziesięcioleciu aż trzech poważnych prac 
naukowych.

Pierw szą pracę pt. „H istoria Kościoła 
Polskokatolickiego”, w ydaną przez W ydaw­
nictwo L itera tu ry  Religijnej — W arszawa 
1964, napisał ks. d r Szczepan W łodarski. 
Je st to p raca pionierska, pierw sza w  dzie­
jach  Kościoła od r. 1897 w języku polskim 
historia jego pow stania, rozwoju, działal­
ności społecznej, patriotycznej i religijnej. 
Ks. W łodarski — jak  zaznacza w przedm o­
w ie — chciał w  niej dać możliwie ścisłą 
odpowiedź na pytanie: skąd wywodzi się 
organizacyjnie Kościół Polskokatolicki ? 
Proces form ow ania się ideologii i organiza­
cji Polskiego Narodowego Kościoła K atoli­
ckiego ukazany jest na tle stosunków  spo­
łecznych i religijnych W USA pod koniec 
X IX  i w  początkach XX wieku. Tło nie 
je s t zarysowane dobitnie, wyczerpująco, 
gdyż A utor nie m iał możliwości wyjazdu 
za granicę i korzystał p raw ie wyłącznie 
z rodzim ych i nielicznych źródeł. H istoria 
Kościoła Narodowego w  USA została do­
prow adzona do roku 1954, a historia tegoż 
Kościoła w  Polsce kończy się na akcie lega­
lizacji Kościoła w  Polsce Ludowej w ro­
ku 1946.

Dr H ieronim  Kubiak, człowiek świecki, 
socjolog, który zajął się nieco później pisa­
niem  rozpraw y o Polskim Narodowym Koś­
ciele Katolickim , nazw ał pracę Ks. W łodar­
skiego „najpełniejszym  i stosunkowo na j­
bardziej system atycznym  opracowaniem  h i­
storii Kościoła Narodowego w Stanach 
Zjednoczonych". H istorii tej postaw ił jeden 
tylko zarzut, ten mianowicie, że duża ilość 
zaw artych w  niej faktów  i ustalonych ocen 
nie opiera się na dokum entach arch iw al­
nych, lecz na drukowanych relacjach 
uczestników w ydarzeń lub inform acjach 
osób trzecich. Ze swej strony, choć artykuł 
niniejszy nie jest recenzją którejkolw iek 
z prezentow anych prac, zarzuciłbym  histo­
rii Kościoła ks. W łodarskiego posunięcie 
obiektywizm u naukowego zbyt daleko, aż 
do opisywania drobiazgowego spraw  przy­
krych, w ew nętrznych wstrząsów  i rozła­
mów. B rak też w pracy spokojnej życzli­
wości dla doktrynalnych poglądów O rgani­
zatora Kościoła. Istn ie je  uzasadniona na­
dzieja, że ks. d r  W łodarski, obecnie docent 
habilitow any, przebywający za granicą, 
usunął te i inne ew entualne braki w  nowej 
pracy, k tórą już napisał i wyda w  niedłu­
gim czasie w  języku angielskim.

Druga praca naukow a o Kościele Naro­
dowym jest dziełem socjologa — pani 
d r K rystyny Adam us-Darczewskiej. Tytuł 
pracy brzm i: „Kościół Polskokatolicki — 
społeczne w arunki jego pow stania i dzia­
łalności na wsi", Zakład Narodowy Im ie­
nia Ossolińskich, W ydawnictwo Polskiej 
Akademii Nauk, W arszawa 1967. ♦

Rozpraw a powyższa składa się z dwóch 
części. W części pierwszej zaw iera się an a­
liza w arunków  społecznych pow stania Koś­
cioła Narodowego w Stanach Zjednoczo­
nych AP i w Polsce, analiza przem ian za­
chodzących w ideologii Kościoła, charak te­

rystyka konfliktów, które towarzyszyły roz­
wojowi Kościoła, charakterystyka duchow ­
nych i w iernych z uwzględnieniem  stosun­
ków zachodzących między nimi. Autorka 
w tej pierwszej części nie posunęła dalej 
wiedzy o Kościele Narodowym w stosunku 
do historii Kościoła pióra ks. Włodarskiego. 
Lepiej jednakże i bardziej źródłowo opra­
cowała społeczne w arunki pow stania Koś­
cioła Narodowego w Polsce.

Część druga tej rozpraw y jest ciekawsza
i bardziej oryginalna. Pani Adamus-Dar-. 
czewska poświęciła ją  jednej z najstarszych 
parafii Kościoła Polskokatolickiego w  Ba- 
żanówce k. Sanoka. Ponieważ przebywała 
przez jakiś czas w tej wsi, m iała możność 
objąć badaniem  socjologicznym wszystkie 
rodziny wieś tę zamieszkujące, opisała ce­
chy dem ograficzne ludności, stosunki eko­
nomiczne, życie społeczne, polityczne 
a przede wszystkim życie religijne, konflik­
ty na tle wyznaniowym, brak tolerancji
i religijny fanatyzm  w ybuchający raz po 
raz w okresie m iędzywojennym  w  począt­
kach tw orzenia się parafii. Książka Pani 
Darczewskiej przyczynia się do lepszego 
zrozum ienia szybkiego rozwoju Kościoła 
w  okresie przed drugą w ojną światową.

Trzecia praca, podobnie jak  poprzednia, 
została również w ydana przez PAN w ro­
ku 1970. Jej autor — d r Hieronim Kubiak, 
człowiek świecki, socjolog, m arksista, pod­
ją ł najpoważniejsze dotychczasowe studium  
socjologiczne o Kościele. W yjechał był 
w  tym  celu do Stanów  Zjednoczonych AP
i przebywał tam  około dwóch lat. W czasie 
pobytu w  USA odwiedził najważniejsze 
ośrodki polskiego, narodowego katolicyzm u: 
Scranton, Chicago, Buffalo, Lackaw anna, 
New York, Dickson City, Dupont, Plym outh. 
Nantincoke, W ilkes-Barre, Edwardswille 
itp. P rzebyw ając w poszczególnych m iej­
scowościach studiował dostępne m u i za­
chow ane źródła, jak  np. protokoły synodal­
ne, protokoły Rady Kościoła, protokoły Rad 
Diecezjalnych, spraw ozdania finansowe, 
kroniki Towarzystw, księgi liturgiczne, 
wszystkie pism a księdza Biskupa Francisz­
ka Hodura. N astępnie nie pom inął także 
współczesnych i dawniejszych dzieł socjo­
logów, historyków i religioznawców am e­
rykańskich, poświęconych em igracji z k ra ­
jów  europejskich, a  szczególnie em igracji 
polskiej.

W wyniku tych studiów  została napisana 
rozpraw a naukow a pt. „Polski Narodowy 
Kościół Katolicki w  Stanach Zjednoczonych 
Ameryki w  la tach 1897—1965 — jego spo­
łeczne uw arunkow ania i społeczne funk ­
cje". Je st to praca o poziomie naukowym  
wysokiej rangi — tem atycznie zw arta, do­
tycząca jednego konkretnego w ydarzenia, 
tj. pow stania Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego w USA oraz przeobrażeń, 
którym  uległ w  latach 1897—1965 w  związ­
ku ze zm ieniającym i się w arunkam i spo­
łecznymi, ekonomicznymi, politycznymi
i kulturalnym i.

Dr H ieronim  K ubiak nie pom inął także, 
choć nie jest teologiem, teologicznej doktry­
ny Kościoła. W sposób zwięzły, jasny, źró­
dłowo udokum entow any przedstaw ił tę 
doktrynę, a w ideologii Kościoła uwypuklił 
elem enty narodowe i treści społeczne. 
Obiektywizm naukowy połączył zręcznie 
z sym patią do Kościoła Narodowego, 
a szczególnie do jego organizatora — bisku­
pa Franciszka Hodura. Życzliwość ta. co 
jest tym cenniejsze, nie wynika z subiek­
tywnych, uczuciowych przesłanek lecz nie­
jako spontanicznie w yrasta z odkrycia 
przez A utora cennych wartości społec/no- 
patriotyczno-religijnych w  Polskim N aro­
dowym Kościele Katolickim.

W pracy d r K ubiaka znajdujem y m. in. 
takie stw ierdzenia: „...Kościół Narodowy
był ważnym czynnikiem powstrzym ującym  
proces obum ierania języka polskiego wśród 
em igrantów  w S tanach"; „...Kościół poprzez 
reform y organizacyjne i doktrynalne chciał 
służyć Polsce, podporządkowując tem u ce­
lowa wszystkie inne aspiracje. Nie ulega 
wątpliwości, że był to jeden z najbardziej 
konsekwentnych ruchów narodowych 
wśród em igracji polskiej w Stanach Zjed­
noczonych"; „...Religia w  rozum ieniu ks. bi­
skupa Franciszka Hodura... służyła walce 
o polskie interesy. Była to religia narodo­
wa z istoty''.

Praca H ieronim a K ubiaka kończy się ta ­
kim, mocnym akcentem : „Do historii am e­
rykańskich wyznań wniósł Polski Narodo­
wy Kościół Katolicki oryginalny ślad pol­
skiej kultury , zawsze obecny i publicznie 
uznany, mimo wszelkich późniejszych 
zm ian języka i ideologii. Dla ku ltu ry  pol­
skiej Polski Narodowy Kościół Katolicki 
stanow ił pow ażną próbę ludowej refdrm y 
kościelnej, w  której elem enty religijne zo­
stały podporządkowane program owi służby 
społecznej i narodowi".

Doktorowi Hieronim owi Kubiakowi nale­
ży się ze strony PNKK tak  w Ameryce jak  
też w Polsce, za tę najlepszą pracę nauko­
w ą o Kościele, serdeczna wdzięczność.

Po omówieniu trzech najważniejszych 
dotychczasowych pozycji wydawniczych 
o Kościele Narodowym, pragnę zasygnalizo­
wać Czytelnikom, iż artykuł ten jest p ierw ­
szym z serii artykułów , które m am  zam iar 
napisać w „Rodzinie” na tem at biskupa 
Franciszka H odura jako reform atora reli­
gijnego. W wymienionych wyżej pracach, 
z powodu zbyt szerokiego zakresu ich te ­
m atyki historyczno-socjologicznej, reform a­
torska działalność biskupa Franciszka Ho­
dura nie została szerzej zaprezentow ana. 
Nie poddano analizie jego śmiałych poglą­
dów teologicznych, ani nie podjęto próby 
znalezienia ich źródeł. Postaram  się, wr m ia­
rę swych możliwości, uzupełnić te  braki, 
a m am  też nadzieję, że zainteresuję Czytel­
ników staw iając im przed oczy piękną po­
stać polskiego reform atora.

Ks. EDWARD BAŁAKIER
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Z iycia Kościoła Polskokatolickiego

W 1974 roku stang m u r y  n o we g o  kościoła w Swieciecl i owie

K s .  j u b i l a t  R o m a n  M a r s z a l e k  — 
p r o b o s z c z  P o l s k o k a t o l i c k i e j  p a r a ­
fii w  S w i e c i e c h o w i e .

Jako czytelnik „Rodziny’' 
spieszę podzielić się z Czytel­
n ikam i naszego tygodnika m i­
lą wiadomością, że w Swiecic- 
chowie zakończono prace przy 
budowie fundam entów  pod 
nowy kościół. W dniach od 12 
do 17 listopada 1973 r. trw ały 
wytężone prace. Po 10 do 15 
osób dziennie — od rana aż do 
zm roku — nie szczędziło swych 
rąk. Pracę ułatw iała nam pom ­
pa wodna i betoniarka. Zuży­
liśmy wiele ton cementu, k a­
mieni i piasku. Wiadomo — 
fundam ent musi być mocny. 
Nie zabrakło przy pracy pocz­
ciwych niew iast świeciechow- 
skich, a naw et i starszych wie­
kiem parafian  — weteranów. 
T rudno było wymienić w szyst­
kich po nazwiskach. Zapał u- 
dzielał się wszystkim, bo nasz 
nowy proboszcz ks. Roman 
M arszałek, mimo rozlicznych 
zajęć duszpasterskich — zaka­
sawszy poły swej sutanny — 
świecił wszystkim gorliwością

dla wspólnej spraw y. Nie spo­
sób w  te j krótk iej relacji po­
m inąć p. S tefanii małżonki ks. 
proboszcza, naszej organistki, 
k tóra gorącymi posiłkam i rege­
nerow ała nasze siły w  czasie 
pracy. Bogu niechaj będą za 
wszystko dzięki !

W szystkie nasze prace dotąd 
były niewidoczne. Z uporem 
kopaliśmy ziemię, która po­
chłaniała wiele ton żeleza i ce­
m entu. Dopiero z nadchodzącą 
wiosną, gdy poczną się wzno­
sić m ury nowego kościoła, 
owoc naszego trudu  będzie do­
strzegalny przez wszystkich.

S tary  nasz kościół, d rew nia­
ny, w  którym  już praw ie pól 
wieku modlimy się do Pana, 
powoli zaczyna się rozsypywać. 
Przypom ina nam  sm utną 
praw dę, że nie ma nic stałego 
pod słońcem. A mimo wszyst­
ko żal nam tego chylącego się 
ku ziemi kościółka. Podobnie 
jak my — przeżył dwie wojny, 
nie oszczędziły go kule. W 
czcigodnych jego ścianach 
wznosiliśmy modły w  w ojen­
nych dniach grozy, rozstrzeli­
wań i m orderstw . W nim  też 
cieszyliśmy się nastającym i 
dniam i wolności i pokoju.

Jesteśm y pełni w iary i n a ­
dziei, że przy pomocy Bożej i 
wszystkich ludzi dobrej woli 
w nadchodzącym nowym 1974 
roku zbudujem y w stanie su ­
rowym  nowy obiekt sakralny. 
A oto nasz adres: Parafia
Polskokatolicka św. Jana 
Chrzciciela, 23-241 Swiecie- 
chów.

JULIAN JARZYNA 
(rolnik, parafianin  ze Święcie­
chowa)

B u d o w a  f u n d a m e n t ó w  p o d  n o w y  k o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y  w  S w i e c i e c h o w i e .  
F o t o g r a f  — a m a t o r  p r z e p r a s z a  c z y t e l n i k ó w  , R o d z i n y * 4 za  s ł a b ą  j a k o ś ć  
f o t o g r a f i i ,  l e cz  w y r a ż a  n a d z i e j e ,  że  S w i ę l n c h o w ’i a n i e  r o z p o z n a j ą  s i e ­
b i e  n a  z d j ę c i a c h .

M e d a l  T o w a r z y s t w a  N i e w i a s t  A d o r a c j i  N a j ś w ,  S a k r a m e n t u .

W  d n i u  4 l i s t o p a d a  1973 i .  p a r a f i a  ś w .  J a n a  C h r z c i c i e l a  w  S w i e c i e c h o w i e  g o ­
ś c i ł a  u s i e b i e  ks .  p r o b .  J a n a  C h a r c h u ł ę  z E d w a r d s w i l l ,  P a ,  z d a l e k i e j  A m e r y k i .  
W p r o g a c h  k o ś c i o ł a  d z i a t w a  ś w i e c i e c h o w s k a  w y g ł o s i ł a  w i e r s z e  p o w i t a l n e  n a  
c z e ś ć  m i ł e g o  G o ś c i a ,  w r ę c z a j ą c  m u  b u k i e t  c z e r w o n y c h  g o ź d z i k ó w .  W  i m i e n i u  
w s z y s t k i c h  p a r a f i a n  p o w i t a ł a  K s .  J a n a  t u t e j s z a  p r z e w o d n i c z ą c a  T o w a r z y s t w a  
A d o r a c j i  N a j ś w .  S a k r a m e n t u  — M.  J a n k o w s k a ,  k t ó r a  m i m o  s w y c h  80 l a t  — 
n i c z y m  A n n a  p r o r o k i n i  — z a w s z e  p e ł n a  j e s z c z e  s i ł  ż y w o t n y c h ,  w e  d n i e  i  w  n o c y  
s ł u ż y  P a n u  i K o ś c i o ł o w i .

W  c z a s i e  u r o c z y s t e j  s u m y  * w y s t a w i e n i e m  N a j ś w .  S a k r a m e n t u ,  o d p r a w i o n e j  
p r z e z  D o s t o j n e g o  G o ś c i a  z r a c j i  p i e r w s z e j  n i e d z i e l i  m i e s i ą c a ,  S ł o w o  B o ż e  w y ­
g ł o s i ł  n a s z  n o w y  p r o b o s z c z  — ks .  R o m a n  M a r s z a ł e k .  W s p o m n i a ł  w  k a z a n i u ,  że 
n i c  n a s  n i e  d z i e l i  — m i m o  o d l e g ł o ś c i  i o c e a n ó w .  J e d n e j  M a t c e  — C h r y s t u s o w e ­
m u  K o ś c i o ł o w i  w s p ó l n i e  s ł u ż y m y .  J e d n o c z y  n a s  o j c z y s t a  m o w a  i w s p ó l n a  i d e a .  
K s i ą d z  p r o b o s z c z  w y r a z i ł  h o ł d  M a t c e  ks .  J a n a  — ż e  o p u s z c z a j ą c  ze  s w y m  m ę ­
ż e m  p r z e d w o j e n n ą  b i e d n ą  P o l s k ę  n i e  z a p o m n i a ł a  n a u c z y ć  s w e g o  s y n a ,  u r o d z o ­
n e g o  j u ż  n a  z i e m i  a m e r y k a ń s k i e j ,  o j c z y s t e g o  j ę z y k a  i m i ł o ś c i  d l a  u m ę c z o n e j  
z i e m i  p o l s k i e j .

P o  K o m u n i i  św. ,  d p  k t ó r e j  p r z y s t ą p i ł o  m n ó s t w o  w i e r n y c h ,  i p o  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w i e  n a j ś w .  S a k r a m e n t e m ,  p r z e m ó w i ł  do z g r o m a d z o n e g o  l u d u  b o ż e g o  k s .  p r o b .  
J a n  C h a r c h u l a ,  p r z e k a z u j ą c  p o z d r o w i e n i a  od  k s i ę ż y  b i s k u p ó w  P o l s k i e g o  N a r o ­
d o w e g o  K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o  w  U S A  i o d  w s z y s t k i c h  s w o i c h  p a r a f i a n .  W s p o m ­
n i a ł  o m i ł o ś c i  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  r o d a k ó w  d l a  s t a r e g o  k r a j u  — P o l s k i  i  o  n a ­
s z y m  K o ś c i e l e ,  k t ó r y  c z y n i ł  i c z y n i  w i e l e  d l a  d o b r a  n a s z e g o  N a r o d u .

P r z y w i e z i o n y m i  p r z e z  s i e b i e  m e d a l a m i ,  k t ó r e  p r z e k a z a ł o  T o w a r z y s t w o  A d o r a ­
c j i  N a j w .  S a k r a m e n t u  z E d w a r d s w i l l  u d e k o r o w a ł  t r z y d z i e ś c i  s i ó s t r  ze  Ś w i ę c i e ­
c h o w a .  M e d a l e  k u t e  w  s r e b r z e  p r z e d s t a w i a j ą  g o d ł o  K o ś c i o ł a  p o  j e d n e j  s t r o n i e ,  
a k i e l i c h  z H o s t i ą  ś w.  po  d r u g i e j  s t r o n i e .

D o n o s z ą c  o t e j  m i ł e j  u r o c z y s t o ś c i  c h c i a ł a b y m  n a  ł a m a c h  „ R o d z i n y ”  w y r a z i ć  
T o w a r z y s t w u  N i e w i a s t  A d o r a c j i  N a j ś w .  S a k r a m e n t u  w  E d w a r d s w i l l  n a s z e  s i o ­
s t r z a n e ,  s e r d e c z n e  s ł o w a  p o d z i ę k ł  za  p r z y s ł a n e  m e d a l e ,  k t ó r e  n a m  z a w s z e  p r z y ­
p o m i n a ć  b ę d ą ,  ż e  s ł u ż y m y  j e d n e m u  w s p ó l n e m u  P a n u  — J e z u s o w i  C h r y s t u s o w i  
u t a j o n e m u  w N a j ś w .  S a k r a m e n c i e  i że d l a  J e g o  c h w a ł y  p r a c u j e m y .  Z  o k a z j i  
Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i N o w e g o  R a k u  od  n a s  w s z y s t k i c h  i c a ł e j  p a r a f i i  ś w i e -  
c i e c h o w s k i e j  — z  n a s z y m  K s i ę d z e m  P r o b o s z c z e m  n a  c z e l e  — p r z e s y ł a m y  m o c  
n a j l e p s z y c h  ż y c z e ń  ś w i ą t e c z n y c h .

STEFANIA M.

WIĘŹ NARODOWA I RELIGIJNA
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ADRESY KOŚCIOŁÓW I KAPLIC 
DIECEZJI WARSZAWSKIEJ 

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO •  Z  Ż Y C IA  PNKK • Z  ŻY C IA  PNKK •

DZIAŁALNOŚĆ NIEWIAST W KOŚCIELE NARODOWYM

#  W arszawa, ul. Szwoleżerów — róg C zern ia­
kowskiej
(parafia katedralna Sw. Ducha)
0  W arszawa, ul. Wilcza 31 
(parafia Miłosierdzia Bożego)
0  W arszawa-Henryków. ul. M odlińska 205 
(parafia Dobrego Pasterza))

0  Iwiczna k. W arszawy 
(parafia W szystkich Świętych)
0  Studzianki Pancerne, pow. Kozienice 
(parafia M ęczenników Narodu Polskiego)
0  Łódź, ul. Limanowskiego 60 
(parafia Św iętej Rodziny)
0  Łódź, ul. Żeromskiego 56
(parafia M atki Boskiej N ieustającej Pomocy)
#  Sieradz, ul. Kościuszki 19
(parafia Zbaw iciela-Chrystusa Najwyższego 
Arcykapłana)
#  Tomaszów Mazowiecki, ul. Kościuszki 21 
(parafia Świętego Ducha)
0  Lublin, ul. Kunickiego 7 
(parafia Wniebowzięcia NMP)
0  M aciejów Stary, pow. Krasnystaw  
(parafia św. Apostołów Piotra i Pawia)
0  Żółkiewska, pow. K rasnystaw  
(parafia św. Jakuba Apostola)
#  G rudki, pow. K rasnystaw  
(parafia św. Izydora)

#  Dąbrówka, pow. Janów  Lub.
(parafia św. Cyryla i Metodego)
#  Lipa Lubelska, pow. K raśnik 
(parafia św. P io tra i Pawła)
9  Swieciechów, pow. K raśnik 
(parafia św. Jan a  Chrzciciela)
0  Gorzków, pow. Krasnystaw  
(parafia Podwyższenia Krzyża św.)

% Kosarzew, pow. Bychawa 
(parafia M atki Boskiej Anielskiej)

O  Chełm Lub., ul. Mickiewicza 1 
(parafia św. P io tra  i Pawła)

#  M ajdan Leśniowski, pow. Chełm Lub. 
(parafia św. Antoniego)

0  Turowiec — pow. Chełm Lub.
(parafia św. W awrzyńca)

#  Zamość, ul. Odrodzenia 14 
(parafia Serca Jezusowego)

% Ruda Opalin, pow. Chełm Lub 
(parafia św. Mateusza)

0  Horodło, pow. Hrubieszów 
(parafia Zm artw ychw stania Pańskiego)

#  Bezek, pow. Chełm 
(parafia W niebowzięcia NMP)

O  Tarnogóra, pow. Krasnystaw  
(parafia św. Józefa)

#  Gdynia, ul W arszawska 8 
(parafia W niebowzięcia NMP)

O  Gdańsk, ul. 3 M aja 21 c 
(parafia Bożego Ciała)

O  Elbląg, ul. W arszawska 9 
(parafia Dobrego Pasterza)

0  Tolkmicko k. Elbląga 
(parafia W niebowzięcia NMP)

0  Olsztyn, Al. W. Polskiego 3
(parafia M atki Boskiej W niebowziętej) ,

#  Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 36 
(parafia Z m artw ychw stania Pańskiego)

O  Grudziądz, ul. Pułaskiego 3 5 
(parafia Im ienia Jezusa)

t  Toruń, ul. Poniatowskiego 1 
(parafia Najśw. Serca Jezusowego)

W Kościele Narodowym od zarania jego 
istnienia kobiety odgrywały doniosłą rolę. 
Jedną z kościelnych organizacji kobiecych 
jest Towarzystwo N iew iast Adoracji Najśw. 
Sakram entu (TNANS'. którego celem pod­
stawowym jest cześć i uwielbienie Pana 
Jezusa w  Najśw. Sakram encie O łtarza oraz 
dążenie wszystkich członkiń do chrześci­
jańskiej doskonałości.

Członkinie TNANS przystępują często 
do Sakram entów  św., szczególnie w każdą 
pierwszą niedzielę miesiąca, odbywają ćwi­
czenia duchowne polegające na czytaniu 
Pism a św., książek traktujących o życiu 
w ew nętrznym  człowieka, o zasadach w ia­
ry chrześcijańskiej, o obowiązkach matki, 
żony i obywatelki, szczególnie zaś książek
i periodyków o treści religijnej. Niewiasty 
zrzeszone w TNANS okazują szczególną 
dbałość o kościół parafialny, jako uświęco­
ne miejsce obecności Jezusa w  Euchary­

stii, pom agają księdzu proboszczowi w u ­
piększaniu w nętrza św iątyni, w  przygoto­
w yw aniu różnych nabożeństw  i uroczystoś­
ci kościelnych.

Ogromną rolę odegrały i nadal odgrywa­
ją niewiasty polskie w  Polskim  Narodo­
wym Kościele Katolickim  w USA i K ana­
dzie. Nie tylko przyczyniają się one do roz­
woju ku ltu  Pana Jezusa w Najśw. S akra­
mencie, do pobożności osobistej i całych 
parafii, ale są przede wszystkim  M atkam i- 
Polkami, są ostoją polskości w  parafiach 
naszej Polonii zagranicznej.

Naszym drogim Siostrom TNANS z Pol­
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
życzymy w nowym 1974 roku wiele łask 
Bożych w spełnianiu ich szczytnych zadań 
dla Boga, Kościoła świętego i naszego Na­
rodu.

F.K.

D e l e g a t k i  i g o ś c i e  X I V  
O g ó l n e g o  Z j a z d u  Z j e d n o ­
c z o n y c h  T o w a r z y s t w  N i e ­
w i a s t  P o l s k i c h  A d o r a c j i  
N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n t u ,  
k t ó r y  o d b y ł  s i ę  w  S e r a n t o n ,  
P a .  w  d n i a c h  28 i 29 k w i e t ­
n i a  1973 r.  P o  l e w e j  i  p r a ­
w e j  s t r o n i e  P i e r w s z e g o ,  k s .  
B i s k u p a  T a d e u s z a  Z i e l i ń ­
s k i e g o  s i e d z i  C e n t r a l n y  Z a -  
^ z ^ d  T o w .  A N S  z  p r z e ­
w o d n i c z ą c ą  F r a n c i s z k ą
C h r z a n o w s k ą  n a  Czele.

U c z e s t n i c y  34 R o c z n e g o  
Z j a z d u  S u h - C e n t r a l i  A d o r a  
cj i  N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n ­
t u ,  k t ó r y  s i e  o d b y ł  w  s a l i  
p a r a f i a l n e j  p w .  ś w .  P i o t r a  
i P a w i a  w  P a s s a i c .  N .  J .

P i e r w s z y  k s ,  b p  T a d e u s z  
Z i e l i ń s k i  w  o f o c z e n i u  p a ń  z 
C e n t r a l i  Z j e d n o c z o n y c h  T o ­
w a r z y s t w  N i e w i a s t  A N S .
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„Gdy Jezus narodził się w  B etlejem  w  Ju ­
dei za panowania króla Heroda, oto M ędr­
cy ze W schodu przybyli... W eszli do dem u  
i zobaczyli Dziecię z  M atką Jego, M aryję; 
upadli na twarz i oddali pokłon. I otwo­
rzyw szy swoje skarby, ofiarowali M u da­
ry: złoto, kadziło i m irrę” (Mat. 2,1.11)

EPIFANIA
Epifanię, czyli Objawienie Pańskie, 

potocznie zwane u nas świętem  
Trzech Króli, obchodzi Kościół św. 
6 stycznia. Terminem Epifania Grecy 
określali niegdyś uroczysty wjazd 
władcy, króla. Kościół w  tym dniu 
oddaje hołd Królowi, którego pano­
wanie ogarnia nie tylko wszystkie 
kraje, ale cały wszechświat. Chrys­
tus Król, Książę Pokoju nawiedza 
dzisiaj swój Kościół —  wiekuistą Je­
rozolimę —  obdarzając go skarbami 
łaski.

W stosunku do święta Bożego Na­
rodzenia uroczystość Objawienia 
Pańskiego jest ważniejsza i większa. 
Boże Narodzenie jest raczej świętem  
dla małej liczby wybranych, a Obja­
wienie Pańskie jest świętem całej 
ludzkości zjednoczonej w Kościele 
Powszechnym. Do Kościoła powoła­
ne są wszystkie narody. Cała trady- 
tja chrześcijańska widzi w Mędrcach 
ze Wschodu pierwociny narodów po­
gańskich. Trzej Królowie, o których 
mówi dzisiejsza Ewangelia pochodzi­
li — jak mówi podanie ze Wschodu, 
byli książętami, przedstawicielami 
rasy białej, czarnej i żółtej. Zgodnie 
z tradycją nosili imiona Kasper, Mel­
chior i Baltazar. Ujrzawszy świetlne 
zjawisko na niebie, zafascynowani 
tym wydarzeniem zaczęli zastana­
wiać się co to ma znaczyć. A ponie­
waż byli to ludzie uczeni, z pewnoś­
cią astronomowie, wyruszyli więc w 
drogę w kierunku gwiazdy, aby zba­

dać to niespotykane zjawisko i odna­
leźć przyczynę jego pojawienia się.

Za nimi jakoby w bramy Kościoła 
Chrystusowego podążają coraz to no­
we ludy. W ten sposób spełnia się 
proroctwo Izajasza, które czytamy 
dzisiaj w lekcji mszalnej: „Podnieś 
w około oczy twe, a spojrzyj: co 
wszyscy, którzy się zgromadzili, pój­
dą do Ciebie: synowie twoi z daleka 
przyjdą, a córki twoje przy boku 
twoim chowane będą. Tedy oglądając 
to rozweselisz się, tedy się zdumieje 
i rozszerzy serce twoje, gdy się ob­
róci ku tobie zgraja morska, a moc 
narodów przyjdzie do ciebie” (Iz. 60, 
4— 5)

W uroczystość Trzech Króli czcimy 
objawienie się Boga w widzialnej 
postaci. Wcielony Bóg objawił się po­
ganom w osobach Mędrców, narodo­
wi wybranemu przy chrzcie w Jor­
danie i swoim uczniom przez cud do­
konany w Kanie Galilejskiej. Koś­
ciół Zachodni wspomina dzisiaj prze­
de wszystkim hołd Mędrców ze 
Wschodu, a wspomnienie chrztu Pa­
na Jezusa poświęca osobne święto 
13 stycznia. Dopełnienie obu świąt 
stanowi liturgia drugiej niedzieli 
po Objawieniu, w której wspomina 
się cud w Kanie Galilejskiej.

W dniu narodzenia Chrystus obja­
wił się tylko własnej rodzinie i na­
rodowi wybranemu. Przyjmując zaś 
hołd trzech Mędrców ze Wschodu 
objawił się całej ludzkości jako Zba­

wiciel. Chrystus staje się więc włas­
nością całej ludzkości, a ludzkość 
^przedmiotem troski Mesjasza, w póź­
niejszych czasach Kościoła. Zamiary 
Chrystusa względem ludzkości u­
względniają także społeczne trady­
cje istniejące w każdym człowieku. 
Nasze szczęście, które osiągnąć ma­
my w Bogu, nie jest sprawą, między 
Nim a nami. W pewnym sensie ma 
być tym zainteresowana cała ludz­
kość. Bóg chce wszystkich ludzi trak­
tować jako swoją rodzinę. Bez prze­
sady można powiedzieć, że myślą 
przewodnią objawienia jest pragnie­
nie Boga, aby wszyscy ludzie byli 
sobie braćmi i czuli się cząstką jed­
nej ogólnoludzkiej rodziny. Punktem  
zaś kulminacyjnym objawienia było 
życie, działalność i śmierć wcielonego 
Syna Bożego — Jezusa Chrystusa.

Dlatego święto Trzech Króli ma 
być nie tylko świętem katolików, ale 
zgodnie z wolą Chrystusa świętem  
całej ludzkości. Na cztery miliardy 
ludzi żyjących obecnie na ziemi, ty l­
ko kilkaset milionów uznaje w Chry­
stusie swego Boga. Dlatego też gorą­
cym pragnieniem chrześcijan powin­
na być troska o urzeczywistnienie 
się prośby modlitwy, ,,Aby rychło 
powstała jedna owczarnia”.

Objawienie się Boga w Jezusie 
Chrystusie jako publiczne objawienie 
dane ludzkości było definitywne i
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ostateczne. Bóg mówi jednak do nas
i dzisiaj. Tym głosem ciągle aktual­
nym jest nie tylko przyroda świad­
cząca ustawicznie o Stwórcy oraz su- 
taienie przekazujące nam wolę Od­
wiecznego Prawodawcy. Bóg mówi 
Nieustannie do wszystkich pokoleń 
ludzkich przez swoje słowo —  Pismo 
Święte. Jakże błogosławionym po­
stanowieniem u progu nowego roku 
byłoby postanowienie regularnego 
czytania Biblii przez każdego z nas.

Dary Mędrców złożone u stóp 
Chrystusa mają znaczenie symbolicz­
ne. Oznaczają godność królewską 
Chrystusa (złoto), wypływając z po­
łączenia się natury ludzkiej (mirra) 
z Boską (kadzidło). Ponieważ wyo­
brażają one samego Zbawiciela, dla-

„Gdy Jezus został ochrzczony, natychm iast w y ­
szedł z  wody. A  oto o tw orzyły Mu się niebiosa 
i ujrzał Ducha Bożego zstępującego jak gołębi­
ca i przychodząca do Niego. A  głos z  nieba mó­
wił: Ten jest m ój Syn  um iłowany, w  k tó rym  
m am  upodobanie” (Mat. 3,16.17).

tego w uroczystość Trzech Króli po­
święca się je, jak również kredę 
przeznaczoną do oznaczania drzwi 
domów inicjałami trzech Mędrców i 
datą roku. Zwyczaj ten wiąże się z 
obrzędem ogłaszania w tym dniu 
świąt ruchomych. W pierwsze w iel­
kie święto roku cywilnego w  kate­
drach po odśpiewaniu Ewangelii 
kantor ogłaszał daty niedzieli i świąt 
okresu wielkanocnego.

Domy chrześcijańskie otwierają 
się w  tym czasie na przybycie w iel­
kiego Króla. Kapłani Kościoła św. w  
imieniu Chrystusa nawiedzają rodzi­
ny chrześcijańskie przynosząc im 
błogosławieństwo Boże.

Ks. ANATOL SIELCIIANOWICZ

„Trzeciego dnia odbywało się wesele w  Kanie 
Galilejskiej... A  k iedy zabrakło wina, M atka Je­
zusa mówi do Niego: Nie mają ju ż  wina... Do 
sług zaś: Zróbcie w szystko, cokolwiek wam  po­
wie. Rzekł do nich Jezus: Napełnijcie stągwie 
wodą. I  napełnili je aż po brzegi... Taki to po­
czątek znaków uczynił Jezus w  Kanie Galilej­
skiej. Objawił swoją chwalę i uw ierzyli w Nie­
go Jego uczniowie” (Jan 2).
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OŚWIADCZENIE 
Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej Konferencji 

Pokojowej przy Polskiej Radzie Ekumenicznej
W dniu 3 grudnia 1973 roku odbyło się w  W arszawie posiedzenie 

Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej, na którym  
dokonano oceny obecnej sytuacji międzynarodowej. Przedm iotem  obrad 
była również ocena wyników Światowego Kongresu Sil Pokoju w Mo­
skwie! i zapoznanie się z udziałem w kongresie ekum enicznych organi­
zacji, w tym również przedstaw icieli polskich Kościołów chrześcijań­
skich.

Zebrani stw ierdzili. Iż przebieg i w yniki Światowego Kongresu Sil 
Pokoju w Moskwie odbiły się głośnym echem w opinii m iędzynarodo­
wej, w tym  również w opinii Kościołów. Z uznaniem przyjęto do w iado­
mości, że problem atyka Kongresu poświęcona była tym zagadnieniom, 
którym  od lat Chrześcijańska K onferencja Pokojowa, w tym również 
POChKP, poświęcała wiele uwagi.

Polski Oddział Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej wyraża n a­
dzieję, że w yniki kongresu moskiewskiego będą w dalszym ciągu przed­
miotem dyskusji i przem yśleń wielu międzynarodowych organizacji 
spoldczno-politycznych, Kościołów chrześcijańskich i organizacji eku­
menicznych.

Oceniając obecną sytuację na arenie międzynarodowej PO ChKP 
z zadowoleniem stw ierdza dalsze odprężenie na kontynencie europej­
skim, w yrażając nadzieję, że drugi etap przygotowań do konferencji 
bezpieczeństwa i współpracy w Europie zakończy się pełnym sukcesem.

Z dużym niepokojem PO ChKP śledzi w ydarzenia w Chile, które do­
wodzą realności istnienia m iędzynarodowej w alki klasowej oraz bez­
względności sil im perialistycznych. Ukazują one wyraźnie), że skuteczna 
służba dla pokoju musi zawierać zdecydowane zaangażowanie się po 
stronie sil postępowych i solidarność z walczącymi o sprawiedliwość 
społeczną.

POChKP uważa, że polityczne rozwiązanie problem u bliskowschod­
niego powinno mieć miejsce na podstawie rezolucji ONZ i że obecnie 
istnieje korzystna sytuacja, aby te rezolucje zostały wcielone w  życie.

POChKP z zadowoleniem w ita coraz szersze zaangażowanie się kół 
chrześcijańskich, jak Światowa Rada Kościołów i Europejska K onfe­
rencja Kościołów, w rozwiązywaniu problemów społ<fczno-politycznych 
we współczesnym świecie.

List Czytelnika
Droga Redakcjol

Piszą do W as po raz pierwszy. Od dłuższego czasu jestem  w iernym  
czytelnikiem  Waszego tygodnika, a dzięki „Rodzinie" stałem się człon­
kiem  Kościoła Polskokatolickiego. Na Mszę św. niedzielną dojeżdżam do 
Gdyni, gdyż w  naszej miejscowości nie ma św iątyni polskokatolickiej.

Czy wiecie jak ze tknąłem  się z „Rodziną"? Ktoś ze znajom ych poka­
zał m i W asz tygodnik i powiedział, że kupił go w  kiosku „Ruchu". 
Chciałem i ja uczynić to samo, ale od sprzedawcy usłyszałem  takie sło­
wa: ..Ksiądz Proboszcz miejscowego kościoła zabronił sprzedawać to 
czasopismo, bo to nie nasza wiara". Trudno  — pom yślałem  — i zrezyg­
nowałem  z kupna. U płynęły od tego czasu dwa lata. Pewnego razu, gdy 
szedłem obok wspomnianego kiosku, ten sam  sprzedawca zawołał mnie 
mówiąc: „Może pan dostać to pismo, o które pan prosił, bo teraz nasz 
ksiądz mówi. że to w szystko  jedno jaka wiara". Takim  to sposobem  
stałem  się W aszym czytelnikiem .

„Rodzinę” czytam  zawsze bardzo chętnie i uważam, że jest ona pisana 
językiem  przystępnym , dla w szystkich  czytelników. Ostatnio zaintere­
sował mnie artyku ł pt. „25 lat w  służbie Bogu i O jczyźnie", -mówiący
0 ks. jubilacie Tadeuszu Krausie. Uważam, że ten ksiądz, jak i w ielu  
innych księży Kościoła Narodoioego w  kraju i za granicą, może świecić 
przykładem  dla duchownych innych Kościołów. Jest ofiarnym  duszpa­
sterzem  i dobrym  ojcem  rodziny. Bogobojnie wychował z  żoną dwóch 
synów, którzy idą w jego ślady.

B yłem  w strząśnięty czytając wiadomości „Z żałobnej karty". W prost 
wierzyć się nie chce, że w  dzisiejszych czasach może być taki ksiądz 
rzym skokatolicki, który mówi: „Wy narodowcy, macie swój cm entarz"
— i nie chce pochować na parafialnym  cm entarzu zm arłej kobiety, cho­
ciaż było to je j ostatnim  życzeniem.

Czytając „Rodzinę” w iele się nauczyłem. Jestem  z  Waszego pisma 
bardzo zadowolony i zawsze nie mogę się doczekać następnego numeru. 
A gdy „Rodzinę przeczytam , daję ją czytać moim  znajom ym , bo wiem , 
że i oni wiele z  niej skorzystają.

Kończąc pozdrawiam w szystkich  biskupów i księży polskokatolickich  
oraz całą redakcję, dołączając najserdeczniejsze życzenia świąteczne:

N im  Gioiazdka zgaśnie i Św ięta  przem iną  
Niech błogosławi Panienka z Dzieciną.
Niech się życie w  szczęśliwość uplata  
Dziś, jutro, rok cały i po w szystkie  lata.

Franciszek Miller

Szanownemu Czytelnikowi z głębi serca dziękujemy za tak  miły list
1 piękne, rym owane życzenia, jak również za propagowanie naszego 
pisma. Serdecznie pozdrawiam y i życzymy wzajem nie błogosławieństwa 
Bożego i wszelkiej pomyślności w 1974 roku.

REDAKCJA
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Niezależny Filipiński Kościół Katolicki (4)

Na nowej drodze
Od sam ego-początku istniał w NFKK obok 

bardziej liberalnego kierunku, pod przew odni­
ctwem  Isabelo de los Reyes i ks. bpa Aglipaya, 
również k ierunek m ający pierw iastek zacho­
wawczy. W yrazicielem skrzydła zachowawcze­
go byl w latach trzydziestych biskup wyspy 
Ilocos, Servando Castro, ale radykalna zm iana 
polityki Kościoła zaznaczyła się dopiero po 
śmierci bpa Aglipaya. Na jego następcę w y­
brano w  roku 1940 Santiago Fonaciera. jed ­
nakże ogólne niezadowolenie z (ego wyboru 
doprowadziło w l!)4(i r. do obrania biskupa 
Rayacasa biskupem naczelnym. Fonacier i ma­
ła grupa jego popleczników nie chciała uznać 
tej decyzji, a nawet próbowali występować są­
downie przeciwko większości Kościoła. P ier­
wotnie spór dotyczył przekazania własności 
kościelnej nowo w ybranem u naczelnemu b i­
skupowi. potem  jednak rozciągnął się on rów ­
nież na zm iany w doktrynie, które wprowadził 
następca Rayacasa — biskup Isabelo de los 
Reyes junior. Dopiero w 1955 r. spór został 
rozstrzygnięty wyrokiem Sądu Najwyższego 
Filipin. W ypowiedział się on przeciwko grupie 
Fonaciera. która utrzym ała się odtąd jako m a­
ła grupa separatystyczna obok NFKK.

Po drugiej wojnie światowej F ilipiny uzy­
skały niepodległość. Nowa epoka zaczęła się 
nie tylko dla państw a, lecz również i dla Nie­
zależnego Kościoła. W październiku 1946 r. 
wspomniany już biskup Isabelo de los Reyes 
został w ybrany Obispo Maximo — biskupem 
naczelnym. Odtąd m ądrze i energicznie kieruje 
on swym Kościołem. Jest on synem daw niej­
szego świeckiego przywódcy NFKK oraz przy­
jaciela bpa Aglipaya — Isabelo de los Reyes 
seniora. Zna dobrze potrzeby Kościoła i jego 
słabe strony. Zarzut staw iany młodemu bisku­
powi przez grupę Fonaciera był bezpodstaw­
ny. Biskup de los Reyes uporządkowując dok­
trynę NFKK naw iązuje do najczystszego 
chrześcijaństwa, do pierwotnego dziedzictwa 
w iary i punktu wyjściowego Kościoła.

W sierpniu 1947 r. generalne zgromadzenie 
Kościoła akceptowało Deklarację W iary i sze­
reg artykułów  religijnych oraz zasady ustroju 
kościelnego, które przesłano arcybiskupowi 
U trechtu Andrzejowi Rinklowi. W Deklaracji 
Wiary i religijnych artykułach Kościół w yrze­

ka się zdecydowanie błędów unitariańsko-libe- 
rałnych. W liście pasterskim , ogłoszonym wraz 
z D eklaracją W iary i religijnym i artykułam i 
w yjaśnia się uroczyście: „Te podstawowe
punkty naszej chrześcijańskiej wiary zostały 
wydane przez najwyższe ustawodawcze władze 
naszego Kościoła w pełnej zgodności z zasada­
mi naszego kościelnego ustroju. Obowiązkiem 
wszystkich biskupów, kapłanów i świeckich 
wyznawców naszego Kościoła jest wierzyć 
w Bóstwo Pana naszego Jezusa Chrystusa i we 
wszystkie inne artykuły Apostolskiego W yzna­
nia W iary". Deklarację W iary musieli podpisać 
wszyscy duchowni wobec swego biskupa die­
cezjalnego oraz wszyscy wierni przystępujący 
do Komunii św. przed ołtarzem. Równocześnie 
zerwano wszelkie stosunki z Am erykańskim  
Zjednoczeniem U nitarian jak i z M iędzynaro­
dowym Związkiem Liberalnego Chrześcijań­
stwa. Kościół przełam ał kryzys wewnętrzny
i wszedł na właściwą drogę.

Ustrój NFKK rozróżnia trzy organy władzy 
kościelnej: Zgromadzenie G eneralne (General 
Assembly), Najwyższą Radę Biskupią (Supre- 
me Council of Bishops) oraz Urząd Naczelnego 
Biskupa (Supreme Bishop. Obispo Maximo). 
Zgromadzenie G eneralne zwoływane jest przez 
naczelnego biskupa albo przez przewodniczą­
cego Rady Biskupiej. W skład Zgrom adzenia 
Generalnego wchodzą wszyscy biskupi, po jed ­
nym kapłanie oraz po jednym  świeckim w y­
znawcy z każdej diecezji. Głównymi kom pe­
tencjam i Generalnego Zgrom adzenia są: wy­
bór naczelnego biskupa, zatw ierdzanie zmian 
ustroju i artykułów  religijnych oraz występo­
w anie na polecenie Najwyższej Rady Bisku­
pów przeciwko naczelnemu biskupowi w przy­
padkach skarg w stosunku do jego osoby.

Najwyższa Rada Biskupów składa się 
z wszystkich biskupów. Naczelny biskup nie 
jest jej przewodniczącym, lecz Rada każdora­
zowo w ybiera spośród siebie własnego prze­
wodniczącego. Biskup naczelny ma jednak sze­
reg upraw nień: może on przedkładać do ra ty ­
fikacji G eneralnem u Zgrom adzeniu zmiany 
w konstytucji kościelnej, ratyfikow ać zmiany 
artykułów  religijnych, proponowane przez Ge­
neralne Zgromadzenie, definiować nauki Koś­
cioła, ustalać teksty ksiąg liturgicznych, usta­

lać budżet na w ynagrodzenia dla duchownych, 
na wydatki ogólnokościclnc itp. Rada Jest są­
dem kościelnym upraw nionym  do w ystępowa­
nia przeciwko biskupom. Biskup naczelny po 
w ierzą biskupom do wykonania istotne funk­
cje specjalne, jak np. generalnego sekretarza, 
sędziego kościelnego itp.

Biskup naczelny jest obierany na swój urząd 
co cztery lata. Powtórny w ybór jest zawsze 
dopuszczalny. Jest on duchową głową i oficjal­
nym reprezentantem  Kościoła. Zarządza w łas­
nością kościelną. Pod jego nadzorem biskupi 
zarządzają diecezjami. Uchwala Naczelnej 
Rady Biskupów przeciwko jakiem ukolw iek b i­
skupowi może nabrać mocy jedynie za jego 
zatwierdzeniem.

Sprawozdanie anglikańskiej komisji do zba­
dania Faith and Order NFKK stw ierdza z za­
dowoleniem: ..Z powyższego wynika jasno, że 
właściwe episkopatowi funkcje są dobrze za­
bezpieczone przez ustrój i kanony Kościoła

Zgrom adzenie G eneralne z sierpnia 1!)47 r. 
dla Niezależnego Kościoła Filipińskiego było 
czymś w rodzaju drugich Zielonych Świąt. P o­
wzięło ono niezwykle ważną decyzję, a miano­
wicie postanowiło prosić Kościół Epigkopalny 
Stanów Zjednoczonych Ameryki (odgałęzienia 
Anglikańskiej Wspólnoty Kościelnej) o za­
pew nienie NFKK sukcesji apostolskiej. 
Wreszcie, po czterdziestu ciężkich latach K oś­
cioła. uregulowano katolicki status Kościoła.

We wrześniu 1947 r. biskup Binsted przed­
łożył tę prośbę Izbie Biskupów Episkopalnegi? 
Kościoła Amerykańskiego. Biskupi ci przychy­
lili się do prośby NFKK. Dzień 7 kwietnia 
1948 r. był w ielkim dniem w życiu Niezależne­
go Kościoła Filipin. W dniu tym  trzech bisku 
pów tego Kościoła otrzym ało sakrę biskupią 
w katedrze św. Łukasza w Manili. Konsekra- 
torem byl d r Norman Binsted, biskup dystryk­
tu misyjnego Filipin, a jako wspólkonsekrato 
rzy w ystąpili: d r Robert F ranklin  W illner, bi­
skup konsekrowany na Filipinach, i d r Harry 
S. Kennedy, biskup dystryktu misyjnego H o­
nolulu. Sakrę otrzym ali: Isabelo de los Reyes 
junior — Obispo Maximo a zarazem biskup 
Manili i Quezon, Manuel N. Aguilar — biskup 
Laguny oraz bp G erardo N. Bayaca — biskup 
Tarlac i Zambales. K onsekracja odbyła się 
zgodnie z rytuałem  Book of Commnon Prayer.

Konsekrowani trzej biskupi powróciwszy do 
kraju  udzielili sakry pozostałym biskupom 
NFKK, a ci z kolei udzielili święceń kap łań­
skich wszystkim księżom swoich diecezji. Koś­
ciół Filipiński wszedł do praw ow itej wspólno­
ty Kościołów Katolickich.



Żaden naród nie może poszczycić się takim  
bogactwem kolęd jak  Polacy. N ajstarsze relik ­
ty tej ludowej poezji religijnej sięgają lat póź­
nego średniowiecza. Staropolski wyraz kolęda 
zapożyczony został z języka łacińskiego. Rzy­
m ianie m ianem  c a l e n d a  określali pierwszy 
dzień każdego miesiąca. Szczególnie ważne 
znaczenie miały kalendy styczniowe. Pierwsze­
go stycznia bowiem czczono odradzające się 
słońce po długich zimowych nocach. K alen­
dom styczniowym towarzyszyły igrzyska, skła­
danie darów  i w ym iana życzeń.

Święto „odradzającego się słońca" dziwnym 
sposobem przyjęło się u Słowian. Przodkowie 
nasi na początku określali m ianem  kolędy wy­
m ianę noworocznych upominków oraz zwyczaj 
obchodzenia domów „po kolędzie”. G rupki 
osób ubranych w  fantastyczne kostiumy wę­
drowały po domach z pieśniam i i życzeniami, 
licząc na datki i poczęstunek od zamożniej­
szych gospodarz?'.

Pieśni, które śpiewali w  czasie swych w ę­
drówek. komponowane były przez samych ko­
lędników. Niektóre z nich przepojone nu tą lu ­
dowej poezji i muzyki, przetrw ały  do dziś. Do

takich należy znana powszechnie kolęda: 
„Wśród nocnej ciszy”. Nie wiemy, kto byl jej 
autorem . Pow stała prawdopodobnie w okresie 
późnego Baroku (XVIII w ). Po raz pierwszy 
ukazała się drukiem  w śpiewniku Mioduszew­
skiego „Pastorałki i kolędy” w 1843 roku. 
W tym sam ym  śpiewniku ukazała się bardzo 
popularna u nas kolęda: „Gdy się Chrystus ro ­
dzi". Analiza literacka prowadzi nas w okres 
późnego średniowiecza. Do 1843 roku kolęda 
ta krążyła w tradycji ustnej, będąc przekazy­
w ana z pokolenia na pokolenie. Mniej więcej 
w  tym  samym czasie nieznany autor skompo­
now ał inną bardzo popularną u nas kolędę: 
„W żłobie leży”. Po raz pierw szy zanotowana 
została w kancjonale z 1705 roku.

W spaniałym zabytkiem  polskiego piśm ien­
nictw a religijnego jest kolęda pt. „Bóg się ro­
dzi”. Wyszła ona spod pióra znanego poety do­
by stanisławowskiej Franciszka Karpińskiego. 
Nieznany tw órca muzyki nadał jej ton uroczy­
stego poloneza koronacyjnego królów polskich.

Osobny rozdział w ludowej poezji religijnej 
stanow ią kolędy i pastorałki góralskie. Nie są 
one zbyt znane, gdyż większość z nich nie wy­

szła poza granice T atr i Podkarpacia. Z uwagi 
na specyfikę języka oraz folklor charak tery­
styczny dla środowiska górali, pozostaną na 
zawsze w  kręgu kultury  karpackiej.

W Polsce znane jest obecnie około stu kolęd
i pastorałek. N iektóre z nich są dziełem współ­
czesnych poetów i kompozytorów. Większość 
jednak  pochodzi z wieków średnich, będąc 
tworem  anonimowych poetów-kolędników. 
Kolędy te przetrw ały do naszych czasów w raz 
ze zwyczajem kolędowania. W  niektórych re ­
gionach Polski można spotkać grupę przebie­
rańców. w ędrującą od domu do domu z p ra ­
sta rą  pieśnią na ustach. Pochód otw iera za­
zwyczaj postać niosąca gwiazdę, za nią kroczą 
osoby ubrane w  fantastyczne kostiumy, styli­
zując Heroda, śm ierć lub diabła, względnie 
też zw ierzęta i ptaki. Dobrze by było, aby ten 
stary słowiański zwyczaj zachował się jak  n a j­
dłużej w  naszym narodzie.

P rasta re  polskie kolędy zyskały popularność 
nie tylko w naszym kraju . Znane są bowiem 
także za granicą. Goście przybyw ający do nas 
z różnych stron św iata bardzo chętnie naby­
w ają płyty z nagraniam i polskich kolęd i p a ­
storałek. Ponadto w iele kolęd zostało przetłu­
maczonych na obce języki, podobnie jak  ta, 
którą zamieszczamy poniżej.

PIOTR PODGÓRSKI

SHEPHERDS DEAR, OH PRAY  
(Pasterze m ili)

Shephcrds dcar oh pray,
W hat saw  yon this day.
W e have scen thc infant Jesus, 
Bora to cartta, frotn sin  to free tis. 
Son ot God  and man.
Son of God and man.

Was His castlc grand,
W hat did He comm and.
He w as boro in an old slabie, 
Booflcs, cold, fit but for cattle, 
Such w as His dom ain,
Such w as His domain.



MĄDRE WESELE
Okres Bożego Narodzenia I No­

w ego Roku, to tradycyjnie już u 
nas czas licznyrh ślubów, a co za 
tym idzie — uroczystości w esel­
nych. Jakie są nasze w esela? P o­
wiadają, że im droższe i huczniej­
sze w esele, tym  dłużej krążą o 
nim opow ieści od w ioski do w io­
ski. od m iasteczka do miasteczka. 
N ie jest tajemnicą, że urządzenie 
hucznego w esela to olbrzym i w y ­
datek. w ielk i trud i praca — 
przede w szystkim  dla kobiet. K u­
lisy w ielu  hucznych libacji kryją 
w  sobie dramaty osób zadłużo­
nych, zmuszonych do spłacania  
długów latami. Ponadto takie 
w esele stwarza niejednokrotnie o­
kazję do spięć i konfliktów . Do 
dziś wśród w ielu  rodaków panuje 
przekonanie, że udane w esele to 
takie, na którym stoły uginają 
się od obfitości jedzenia, a wódka 
płynie strum ieniam i. Czy jest to 
słuszne przekonanie?

W bogatej dokum entacji zebra­
nej przez instruktorki gospodar­
stwa dom owego woj. rzeszow skie­
go na tem at tradycji w esel w  a s­
pekcie społeczno-ekonom icznym  
oraz w  stu ankietach na tem at 
kosztów w esel znajduje się cieka­
w y m ateriał faktograficzny. Prze­
ciętny koszt w esela w ynosi na 25 
do 30 osób ok. 15 lys. złotych. U­
zyskano również 48 wypowiedzi

Rozpoczął się karnawał. Na 
pewno w ielu  z nas w eźm ie udział 
w różnorodnych imprezach, tra­
dycyjnie urządzanych w  tym  okre­
sie. takich jak: przyjęcia w eselne, 
bale i zabawy karnawałowe, w i­
zyty u znajom ych i przyjaciół. 
2yczym y w szystkim  udanej i w e­
sołej zabawy, ale... zabawy kultu­
ralnej, w  całym  tego słow a zna­
czeniu. nie zakrapianej zbyt moc­
no alkoholem . Pam iętajm y, że 
ktoś nas bardzo uważnie obser­
w uje — są to nasze dzieci. Od ko­
go mają uczyć się kultury urzą­
dzania przyjęć, zabaw, spożyw a­
nia posiłków, jak nie od nas? 
Dzieci są bacznymi obserw atora­
mi, zwracają uwagę na każdy 
szczegół, pozornie błahy.

Dużo się mówi i pisze na te­
mat walki z alkoholizm em , z chu­
ligaństw em . Radio, telewizja i 
prasa nic nie wskórają jeśli nie 
będzie w łaściw ego oddźwięku w 
domach rodzinnych, jeśli rodzice

młodych małżonków. 13 w yp ow ie­
dzi gości — uczestników  w esel 
oraz 39 pisem nych prac dzieci
i młodzieży na tem at w łasnych  
wrażeń z pobytu na w eselu . P o­
nadto przeprowadzono w yw iady z 
ekspedientką sklepu monopolo­
wego.

Powyższe dane posłużyły do 
zorganizowania pokazu w esela  
w spółczesnego, przeprowadzone­
go według szczegółowego kons­
pektu w form ie inscenizacji. P o­
kaz obejm ował w szystk ie elem en­
ty w esela, jak przyw itanie m ło­
dych. w ręczenie prezentów, sk ła­
danie życzeń, przyjęcie i zabawę 
w eselną. Uroczystości tow arzy­
szyła regionalna kapela. N ajdo­
nioślejszym  a zarazem najtrud­
niejszym  do zastosowania w  
praktyce osiągnięciem  ekspery­
m entalnego w e se li była m inim al­
na ilość alkoholu. Poza szam pa­
nem użyto jedynie napojów chło­
dzących. Koszt estetycznie przy­
gotowanych koktalli, smacznych  
przystawek - sałatek, dań gorą­
cych i deserów nie przekroczył 
sum y 3.599 zł na 24 osoby.

Jednoznacznie brzmieć musi o ­
cena eksperym entalnego w esela  
na tle w eselnej biesiady opisanej 
przez Janinę Mrnziak z Łańcuta. 
Na biesiadę tę przeznaczono w ol- 
ca o wadze 180 kg i w ieprzka o

nie będą daw ali dobrego przykła­
du. Dzieci są bardzo zdolnym i n a­
śladowcam i, św ietn ie powtarzają 
nasze ruchy, m im ikę, gesty, spo­
sób wyrażania. Jeżeli w domach  
rodzinnych, w czasie przyjęć po­
daje się dożo alkoholu, dla dzie­
ci będzie to regułą, że w szelkie  
przyjęcia muszą się odbywać przy 
akom paniam encie dźw ięku k ie­
liszków.

Rozbawione, zbyt głośne tow a­
rzystwo. po wypiciu w iększej 
ilości mocnego trunku, nie ma 
kontroli nad swoim  zachowaniem  
ani słowam i, nierzadko słyszy się 
niecenzuralne wyrazy. Zajęci so­
bą zapominają, że w domu są 
dzieci, którym i trzeba się zająć
i czym ś zainteresować. W tow a­
rzystw ie dorosłych przeważnie 
dzieci się nudzą, a w tedy najezęś-

wadze 130 kg. prócz tego 150 l i ­
trów  alkoholu, 400 butelek wód 
mineralnych i 300 butelek piwa.

„W naszej rodzinnej wsi — p i­
sze E. Blat z pow. Kolbuszowa — 
gdy w esele liczy 60 osób, a uczta 
trw a jeden dzień, to liczy się ja­
ko m ałe w esele. W pojęciu naszej 
babci i m am usi w esele to przy­
najm niej na 120 osób i zabawa o ­
czyw iście przez dwa dni”.

„Głównym bohaterem w ese l­
nym jest wódka — pisze Z. Ba­
ran z pow. Łańcut — a jeżeli ty l­
ko brakuje alkoholu, co to za w e ­
se le— Zła tradycja picia pow odu­
je  bójki, kłótnie, aw antury —  
w szystko na oczach uczestników, 
dzieci.

„Między różnymi potrawam i nie 
zabrakło i wódki — mówi A. 
Wojnar — której moim zdaniem  
było za dużo. Ja nie mogłam na 
nich patrzeć, w idziałam  tylko  
czerwone nosy, w ym ięte, popla­
m ione marynarki, zalane potem  
twarze i krzyczące buzie”.

Jeszcze bardziej dramatyczne 
są zwierzenia najm łodszych. Na 
przykład Jasio Z., lat 11 mówił: 
„Wesoło było i fajnie. Jak w szys­
cy poszli tańczyć, to my posiadali 
za stołem  i pow ypijali w szystko, 
to, co było w  kieliszkach. Tadek 
mój kolega, dw a dni nie poszedł 
do szkoły, bo bolała go głowa".

Wojtek, lat 4, mówi:

„Takie fajne w esele, w ypiłem  
piw a i leżałem  na ziem i, dom

ciej coś „psocą". Dobre rozwiąza­
nie stanow iłyby, w takich w ypad­
kach, zabawy dziecięce — m ini 
karnawał.

Warto pośw ięcić trochę czasu, 
przy niew ielkim  - nakładzie finan­
sow ym , aby urządzić takie dzie­
cinne przyjęcie. Dużo owoców, 
trochę słodyczy, kompoty i soki 
w  kolorowych, różnej w ielkości 
szklaneczkach, orzechy — stano­
w iłyby podstawow e menu. W szys­
tkie te sm akołyki pow inny być u­
staw ione na niskim stole przykry­
tym  kolorowym  obrusem, zw isa­
jącym aż do podłogi. Jako krze­
sła służyłyby małe, kolorowe po­
duszki. Adapter z płytam i, radio, 
kilka gier z pionkam i — oto w y ­
posażenie pokoju. Dużo, dużo 
m iejsca na tańce przy choince —

się kreci! w  kółko, byt kolorowy. 
Później byłem chorv".

Zosia, lal 7. zwierza się:
„W esele mi się podobało, tylko 

że w szyscy starsi daw ali dzieciom  
pić, a ja nie chciałam pić wódki, 
bo taka niedobra. Tatuś Zenka 
mówił: „pij, pij. jak ja piję, to i ty  
skosztuj, na w eselu  przecież je ­
steś". Zenek w ypił i taki byl b la­
dy jak śm ierć”.

W ywiad z ekspedientką sklepu  
m onopolowego potwierdził, żc na 
alkohol w ydaje się olbrzym ie su ­
my. Jest to sm utne zjawisko, a 
jeszcze sm utniejszy jest fakt, że 
roztropne glosy za urządzaniem  
skrom nych przyjęć ślubnych i 
przeznaczeniem zaoszczędzonych  
pieniędzy na potrzeby młodego 
m ałżeństw a spotykają się jeszcze 
z dezaprobatą lokalnej społecz­
ności. Nieraz trzeba w iele siły
i odu agi. aby przeciw staw ić się  
powszechnie panującym zwycza 
jom kultyw ow anym  w brew  zdro­
wemu rozsądkowi, na zasadzie 
niew olniczego podporządkowania 
się tradycji i wym ogom  m iejsco­
wego konwenansu. A przecież z 
dawnych tradycji w eselnych za­
chować należy jedynie to, co 
piękne i w artościowe. Coraz częś­
ciej obserwujem y, że tam, gdzie 
inteligentni ludzie młodzi decydu­
ją o sposobie organizowania uro­
czystości w eselnych, są one na­
prawdę m ile i mądre. Po w eselu  
na cale życie pozostają przyjem ­
ne wspom nienia. Zwycięża, bo 
musi zw yciężyć rozsądek.

B.K,

bo przecież ruch i muzyka, to a* 
lubiona forma dziecięcych zabaw.

Pozwólm y dzieciom bawić się  
przy choince. Kolorowe św iatełka  
choinkowych lampek, piękne i 
rzewne m elodie kolęd, na pewno 
zachęcą do śpiew ania. I my do­
rośli. zamiast słuchania krzykli­
w ej muzyki „mocnego uderzenia", 
przyłączmy się do tych pięknych, 
pełnych miłości pleśni. A jakaż 
będzie radość naszych dzieci, jeśli 
zaproponujem y im urządzenie ja ­
sełki, na ile pytań będziem y m u­
sieli odpowiedzieć, ile kolęd za­
śpiewać!

Bo któż inny, jak nie ojciec
i matka nauczy dziecko ukocha­
nia muzyki, miłości i serdeczności. 
Pam iętajm y, że uczym y nasze 
dzieci nie tylko słowam i, ale, 
przede w szystkim  w łasnym  przy­
kładem, nie tylko w czasie słucha­
nia lekcji, ale i w czasie zabawy.

MAŁGORZATA SUDENIS

Dobry przykład

u



CZYTAJĄC „POSŁANNICTWO**

N a k ł a d e m  Z a k ł a d u  W y d a w n i c z e g o  
„ O d r o d z e n i e "  u k a z a ł  s i^ w o s t a t n i m  
c z a s i e  k o l e j n y  n u m e r  „ P o s ł a n n i c t w a "  
(1—2, 1973), p o ś w i ę c o n y  w  s z c z e g ó l n o ś ­
c i  z a g a d n i e n i o m  s t a  r o k a t o l i c y z m u .

P u b l i k a c j ę  o t w i e r a  a r t y k u ł  ks .  W i k ­
t o r a  W y s o c z a ń s k i e g o ,  z a t y t u ł o w a n y :  
„ S t a r o k a t o l i c k a  W s p ó l n o t a  K o ś c i e l n a ” .

I BI A ' • i I

kwartalnik poświęcony
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J e s t  t o  p o s z e r z o n e  o p r a c o w a n i e  w y ­
k ł a d u :  „ S t a r o k a t o l i c y z n i  o b e c n i e * ' ,
k t ó r y  a u t o r  w y g ł o s i ł  z o k a z j i  i n a u g u ­
r a c j i  r o k u  a k a d e m i c k i e g o  1*72 73 w  
C h r z e ś c i j a ń s k i e j  A k a d e m i i  T e o l o g i c z ­
n e j .  A r t y k u ł  ks .  W i k t o r a  W y s o c z a ń -  
s k i e g o  z a w i e r a  I n f o r m a c j e  z  h i s t o r i i  
K o ś c i o ł a  S t a r o k a t o l i c k i e g o ,  z  p o d k r e ­
ś l e n i e m  z n a c z e n i a  U n i i  U t r e c h c k i e  j ,  o ­
m ó w i e n i e  K o n g r e s ó w  S t a r o k a t o l i c k i c h ,  
a k t u a l n e g o  s k ł a d u  c z ł o n k o w s k i e g o  
U n i i  U t r e c h c k i e j  ( z i l u s t r o w a n e  p r z e j ­
r z y s t ą  t a b e l ą ) ,  o m ó w i e n i e  n i e k t ó r y c h  
s t a r o k a t o l i c k i c h  z a s a d  d o k t r y n a l n y c h  
i k o n c e p c j i  t e o l o g i c z n y c h  o r a z  u d z i a ł  
K o ś c i o ł ó w  S t a r o k a t o l i c k i c h  W r u c h u  i 
d ą ż e n i a c h  e k u m e n i c z n y c h .  P r o b l e m y  
s t a r o k a t o l i c y z m u  s ą  w  P o l s c e  m a t o  
z n a n e  i j a k  d a t ą d  p o ś w i ę c a  s i ę  i m  u ­
w a g ę  d o ś ć  s p o r a d y c z n i e ,  w  n i e w i e l ­
k i c h  n o t k a c h .  D l a t e g o  t e ż  p r a c a  ks .  
W i k t o r a  W y s o c z a o s k i e g o ,  w  w y d a t n y  
s p o s ó b  w y p e ł n i a j ą c a  t ę  l u k ę ,  g o d n a  
j e s t  p o l e c e n i a  i z a i n t e r e s o w a n i a  s z e r o ­
k i e g o  k r ę g u  c z y t e l n i k ó w .  I n f o r m u j e ­
m y  j e d n o c z e ś n i e ,  że w n a s t ę p n y c h  n u ­
m e r a c h  „ P o s ł a n n i c t w a " '  p u b l i k o w a n e  
b ę d ą  d o k u m e n t y  s t a r o k a t o l i c k i e  w  o ­
p r a c o w a n i u  k s .  W i k t o r a  W y s o c z a ń -  
s k i e g o .

O s k a r  B a r t e l  w  a r t y k u l e  „ K o n f e d e ­
r a c j a  W a r s z a w s k a  z  1573 n a  t l e  h i ­
s t o r i i  t o l e r a n c j i  r e l i g i j n e j  n a  Z a c h o ­
d z i e  w  X V I  i X V I I  w i e k u ”  o m a w i a  z a ­
g a d n i e n i e  t o l e r a n c j i  r e l i g i j n e j  w o b e c  
r ó ż n y c h  w y z n a ń ,  w i d z i a n e j  na  t l e  
z m i e n i a j ą c y c h  się s t o s u n k ó w  s p o ł e c z ­
n y c h  i h i s t o r y c z n y c h ,  p o c z ą w s z y  o d  
c z a s ó w  C h r y s t u s a ,  ze s z c z e g ó l n y m  
z w r ó c e n i e m  u w a g i  na  X V I  i X V I I  
w i e k .  J e s t  to p i e r w s z a  c z ę ś ć  c y k l u ,  
k t ó r e g o  d a l s z y  c i ą g  b ę d z i e  p u b l i k o w a ­
n y  w  n a s t ę p n y c h  n u m e r a c h  „ P o s ł a n ­
n i c t w a ” .

C z y t e l n i c y  o m a w i a n e g o  n u m e r u  „ P o ­
s ł a n n i c t w a ”  b ę d ą  m o g l i  z a p o z n a ć  s i ę  
r ó w n i e ż  z r e f e r a t e m  p t :  „ S t a n  i p e r ­

s p e k t y w y  d i a l o g u  s t a r o k a t o l i c k o - p r a -  
w o s l a w n e g o "  w y b i t n e g o  s t a r o k a t o l i c ­
k i e g o  t e o l o g a  i e k u m e n i s t y  ks .  p r o f e ­
s o r a  d r  W e r n e r a  K f l p p e r s a ,  p r z e d r u ­
k o w a n e g o  z „ I n t e r n a t i o n a l e  Z e i t s c h -  
r i f t "  (1972 r .  z .  2). R e f e r a t  p r e z e n t u j e  
p r z e g l ą d  h i s t o r y c z n y  i o b e c n y  s t a n  
d i a l o g u  s t a  r o k a t o l i r k o - p r  a w o s l a w n e g o ,  
f a z y  r o z w o j u  t e g o  d i a l o g u  i j e g o  p e r ­
s p e k t y w y  n a  p r z y s z ł o ś ć .

W i e l u  c z y t e l n i k ó w  z  p e w n o ś c i ą  z a i n ­
t e r e s u j e  a r t y k u ł  ks .  s e n i o r a  D o n a l d a  
M.  M a l i n o w s k i e g o  p t .  . . A n a l i z a  n a z w y  
P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o ś c i o ł a  K a t o ­
l i c k i e g o ” , w  k t ó r y m  a u t o r ,  a n a l i z u j ą c  
p r z y c z y n y  h i s t o r y c z n o - s p o ł e c z n e ,  d o ­
w o d z i  z a s a d n o ś c i  i s ł u s z n o ś c i  w y b o r u  
p o w y ż s z e j  n a z w y  w S t a n a c h  Z j e d n o ­
c z o n y c h ,  h i s t o r i ę  p o w s t a n i a  t e j  n a z w y  
i j e j  z n a c z e n i e  w  z a c h o w a n i u  p o l s k o ś ­
ci  n a  o b c z y ź n i e .  Dl a  l e p s z e g o  z o b r a z o ­
w a n i a  p r z y t o c z m y  za  a u t o r e m  a r t y ­
k u ł u  s ł o w a  ks .  b p a  F r a n c i s z k a  H o d u -  
r a ,  w y p o w i e d z i a n e  w  1897 r o k u :  „ T a ­
l i z m a n e m  b r o n i ą c y m  n a s  p r z e d  z a m e ­
r y k a n i z o w a n i e m  s i ę  j e s t  K o ś c i ó ł  N a ­
r o d o w y ,  w k t ó r e g o  i n t e r e s i e  p r z e c i e ż  
l e ż e ć  b ę d z i e  z a c h o w a n i e  o d r ę b n o ś c i  
n a r o d o w e j ,  ho  j a k  d ł u g o  i s t n i e ć  b ę d z i e  
l u d  p o l s k i ,  t a k  d ł u g o  h ę d z i e  m i a ł  r a ­
c j ę  b y t u  i K o ś c i ó ł  P o l s k o k a  t o l i c k i ,  w y ­
n a r o d o w i e n i e  za ś  b ę d z i e  p o c z ą t k i e m  
j e g o  u p a d k u ” , ( c y t a t  z a r t y k u ł u  ks .  
b p a  F r a n c i s z k a  H o d u r a  p t . :  „ W y n a r o ­
d o w i e n i e ” ,  „ S t r a ż ” , ł . 5,  c z e r w i e c  
1831 r .J.

P o w y ł s z y  a r t y k u ł  s ą s i a d u j e  z t e k s ­
t e m  r e f e r a t u  w s t ę p n e g o  ks .  h p a  T a ­
d e u s z a  R.  M a j e w s k i e g o  p t . :  „ S t a r o k a ­
t o l i c k i  e k u m e n i z m * * ,  w y g ł o s z o n e g o  n a  
p i e r w s z y m  p o s i e d z e n i u  K o m i s j i  d o  
S p r a w  D i a l o g u  S t a  r o k a t o  l i c k o - P r a  w o -  
l l a w n e g o  w W a r s z a w i e ,  12 g r u d n i a  
1972 r o k u .

W a r t y k u l e  „ K o l e b k a  p r a w o s ł a w i a * ’ 
S p e c t a t o r  o m a w i a  n a j s t a r s z e ,  s t a r o ż y t ­
n e  p a t r i a r c h a t y  p r a w o s ł a w n e ,  i c h  o r ­

g a n i z a c j ę  i s t a n  o b e c n y .  Z n a j d u j e m y  
t u :  i n f o r m a c j e  o  P a t r i a r c h a c i e  K o n ­
s t a n t y n o p o l i t a ń s k i m  — e k u m e n i c z n y m  
w  s w e j  i s t o c i e ,  d a n e  o P r a w o s ł a w n y m  
P a t r i a r c h a c i e  A l e k s a n d r y j s k i m ,  P r a ­
w o s ł a w n y m  P a t r i a r c h a c i e  A n t i o c h e ń ­
s k i m  i P r a w o s ł a w n y m  P a t r i a r c h a c i e  
J e r o z o l i m s k i m .  W s z y s t k i e  t e  i n f o r m a ­
c j e  u z u p e ł n i o n e  sq t a b e l a m i  d a n y c h  
s t a t y s t y c z n y c h  j e d n o s t e k  a d m i n i s t r a -  
c > j n o - k o ś c i e l n y c h  p o s z c z e g ó l n y c h  P a ­
t r i a r c h a t ó w .

R y s z a r r i i H r o ż y n i a k  w a r t y k u l e  z a t y ­
t u ł o w a n y m :  „ K o ś c i e l n y  m a j a t e k  n i e ­
r u c h o m y  na  Z i e m i a c h  Z a c h o d n i c h  i 
P ó ł n o c n y c h "  o m a w i a  no  r m a l i z a c j ę  S t o ­
s u n k ó w  p r a w n y c h  m i ę d z y  p a ń s t w e m  
a K o ś c i o ł a m i  i z w i ą z k a m i  w y z n a n i o ­
w y m i ,  z p o d k r e ś l e n i e m  u s t a w y  z d n i a  
23 c z e r w c a  1911 r o k u .

K s i ę ż a  k a t e c h e c i  z n a j d ą  w  t y m  n u ­
m e r z e  , , P o s ł a n n i c t w a ” , p o d  h a s ł e m  
, . Z p o m o c ą  k a t e c h e c i e ” , w z o r y  p r a w i ­
d ł o w e g o  o p r a c o w a n i a  k a t e c h e z  i w ł a ­
ś c i w e g o  p r o w a d z e n i a  n a u k i  t e l i g i i .  O ­
p r a c o w a n y  w z ó r  s t a n o w i ć  b ę d z i e  n i e ­
w ą t p l i w i e  w i e l k ą  p o m o c  i u ł a t w i e n i e  
w p r a c y .

N u m e r  z a m y k a j ą  r e c e n z j e  i n o t y  o 
k s i ą ż k a c h  i p u b l i k a c j a c h  z w i ą z a n y c h  
z  p r o h l e m a m i  w i a r y  I w y z n a ń  o r a z  b i ­
b l i o g r a f i a  z a w a r t o ś c i  c z a s o p i s m  r e l i ­
g i j n y c h  i e k u m e n i c z n y c h .

W s z y s t k i c h  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  g o ­
r ą c o  z a c h ę c a m y  rio n a b y c i a  „ P o s ł a n ­
n i c t w a "  n r  t—2 1973. o s o b i ś c i e  l u h  d r o ­
g ą  z a m ó w i e n i a  p o c z t o w e g o .  O m a w i a ­
ny i i n n e  n u m e r y  „ P o s ł a n n i c t w a "  m o ­
ż n a  t a k ż e  n a b y ć  we  w s z y s t k i c h  p a r a ­
f i a c h  p o l s k o k a t o l i c k i c h  w  P o l s c e .

P r z y p o m i n a m y  n a s z  a d r e s :  Z a k ł a d  
W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " ,  u l .  W i l c z a  
31. uo-344 W a r s z a w a .

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

Apodyktyczność profesora spraw iła to, że 
Łucja nie powracała już więcej do tego te ­
matu. Polemizowanie z W ilczurem byłoby 
zupełnie beznadziejne. Pomimo to. nie s ta ­
rała  się przewlec przygotowań do jego w y­
jazdu. Zajęła się gorliw ie wyszukiwaniem 
nabywców i targowaniem się z nimi. Jed ­
nocześnie pomagała profesorowi przy ro­
bieniu zakupów.

Wreszcie wszystko zbliżało się do zakoń­
czenia. Wyjazd został ustalony na 14 kw ie­
tnia: poprzedniego dnia wieczorem. Wil­
czur pożegnał się z Łucją. Jego pociąg od­
chodził o siódmej rano i nie chciał, by tak 
wcześnie zryw ała się z łóżka dla odprowa­
dzenia go na dworzec.

— Gdy już jakoś się tam uplasuję — na­
piszę do pani z zaproszeniem. Ucieszę się 
bardzo, jeśli przyjedzie pani tam na kilka 
dni. a choćby i na spędzenie całego urlopu.

Pożegnała go bardzo serdecznie. Z m i­
łym zdziwieniem stwierdził, że nawet nie 
próbowała upierać się przy odprowadzeniu 
go na dworzec. Była wesoła, a może tak 
um iejętnie nadrabiała miną, nię chcąc 
sprawić mu przykrości.

— Jak ie ona ma dobre serce — myślał 
Wilczur, gdy się rozstali. — To złota dziew­
czyna.

I nagle żal mu się zrobiło, że tak katego­
rycznie odrzucił jej ofiarną gotowość tow a­
rzyszenia mu na Kresy. N atychm iast jed­
nak siebie zreflektował:

— Nic. to musi być nowe życie, nowa fa ­
za. To już nio dla mnie. to dla innych.

N azajutrz już o godzinie szóstej b j ł  na 
dworcu wraz z Józefem i z wieloma k u ­
fram i. które trzeba było nadać na bagaż. 
Gdy przed odejściem . pociągu przechadzał 
się po peronie, wciąż spoglądał na zegarek. 
Sam wprawdzie prosił, sam nalega), by Ł u­
cja nie przychodziła, doznał jednak przy­
krego rozczarowania, że jej nie było. Na 
chwilę nawet opanował go głęboki sm u­
tek graniczący ze zniechęceniem.

Konduktorzy oznajmili, że czas wsiadać. 
Pożegnał się z Józefem i wszedł do swego 
przedziału. Przez o tw arte okno w padał jas­
ny snop słońca. Oparł się i patrzył na pu ­
stawy peron. O oznaczonej minucie, pociąg 
ruszył z miejsca. Wilczur s ta ł w oknie p a­
trząc na oddalającą się Warszawę, na m ia­
sto, które go zmogło, złamało i oto w yplu­
wa ze swego w nętrza, jako coś zbędnego 
już, wyssanego, bezużytecznego..,

— Niech im Bóg przebaczy, niech im 
Bóg przebaczy — powtarzały jego usta. ale 
w  sercu słowa te nie znajdowały żadnego 
echa. Serce było ściśnięte bolesnym sku r­
czem. zapiekła się w nim krzywda, zasko­
rupiał żal.

1 to straszne poczucie samotności...
Wiedział, że po przybyciu na miejsce,, 

uczucie to minie, ale teraz było mu z nim 
nad m iarę ciężko.

Koła w agonu dudniły już na ostatnich 
zwrotnicach, ostatnie domki m iasta odda­
lały się z przyśpieszoną szybkością, osta t­
nie dymy kominów fabrycznych potwora 
roztapiały się w horyzoncie.

Za plecami posłyszał głos otw ieranych 
drzwi przedziału. Odwrócił się.

Przed nim  sta ła  Łucja 2 nesseserem  w 
ręku.

Rozdział VII

Doktor Jan  Kolski przyszedłszy z rana 
do lecznicy znalazł na swoim b iurku  list, 
zaadresowany ręką Łucji Od razu poznał 
jej charak ter pisma i z najwyższym zacie­
kawieniem  otw ierał grubo wypchaną ko­
pertę. Zawierała kilka banknotów i dwa 
arkusze papieru.

Na pierwszym przeczytał:
..Drogi Panie Janie! Ponieważ mój wy­

jazd następuje dość nagle, nie zdążyłam się 
z panem pożegnać osobiście, o co proszę nie 
mieć do mnie żalu. Okoliczności tak się zło­
żyły, że muszę na czas długi, może na zaw­
sze, opuścic Warszawę. Na pożegnanie chcę 
pana obarczyć mą prośbą. Mianowicie, nie 
zdążyłam również zgłosić swojej dymisji w 
zarządzie lecznicy. Załączam ją na piśmie 
a wraz z nią zwracam pobraną do końca 
miesiąca pensję, którą proszę łaskawie 
wpłacić do Kasy. W stosunku do tej insty­
tucji chcę być zupełnie w porządku, cho­
ciaż należy mi się urlop. Jestem  przekona­
na. że pan profesor Dobraniecki wiadomość
0 moim ustąpieniu przyjm ie z prawdziwym  
zadowoleniem. Muszę panu dodać, że
1 mnie rozstanie się z lecznicą taką, jaką 
ona jest dzisiaj, spraw ia wielką ulgę. P rze­
syłam panu  najlepsze życzenia. Jestem  
pewna, że się spełnią, bo są szczere, no
i dlatego, że pan na spełnienie tych życzeń 
zasługuje. Będę o panu pam iętała. Jeżeli 
zajdzie w moim życiu coś godniejszego 
uwagi — może do pana napiszę. Pan po­
zdrowi ode mnie pacjenta z pokoju 116 i 
życzy m u rychłego wyzdrowienia. Serdecz­
nie ściskam  dłoń — Łucja".

Kolski trzy razy przeczytał ten list, nie 
mogąc zrozumieć jego treści. Spadło to nań 
tak nieoczekiwanie, że cała jego świadomość 
w zbraniała się przeciwko przyjęciu tego 
co się stało, przeciwko w ytworzonej rze­
czywistości. (30) c.d.iu
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PAN ADAM S. Z WARSZAWY 
zapytuje o genezę i znaczenie 
innego niż w kościołach kato­
lickich kształtu krzyża w  Koś­
ciele Prawosław nym . „Liczę 
na odpowiedź w WTaszym, a za­
razem w moim Tygodniku, k tó­
ry  chętnie czytam, jeżeli moż­
na go tylko dostać w kiosku. 
A przy okazji: czy są takie 
kioski, w których można zaw­
sze dostać „Rodzinę"?

Drogi Czytelniku! Na tem at 
kształtu  krzyża pisaliśm y nie­
dawno w tej rubryce, ale 
wówczas chodziło o rozwiąza­
nie wątpliwości co do sylw et­
ki „pala", na którym  um arł 
Chrystus. P ytanie pozwala 
rozwinąć sygnalizowane tam 
sprawy.

Krzyż — okrutne narzędzie 
każni — od m om entu śmierci 
Zbawiciela stał się symbolem 
naszego odkupienia i trium fu 
Syna Bożego nad śm iercią i 
ziem. W oparciu o zapiski his­
toryczne i dane z archeologii 
możemy twierdzić, że już od
II w ieku krzyż jest jednym  z 
głównych, zewnętrznych zna­
ków rozpoznawczych odróżnia­
jących wyznawców Chrystusa 
od zwolenników innych religii. 
Z chwilą, gdy Kościół C hrystu­
sowy rozszerzał swój zasięg, 
rozwinęła się sztuka sakralna 
chrześcijańska, której ulubio­

nym motywem był właśnie 
krzyż z w izerunkiem  C hrystu ­
sa lub  bez. W zależności od u­
miejętności i pomysłowości a r ­
tysty, krzyż otrzym ywał różne 
elem enty dodatkowe, zdobni­
cze, przy zachowaniu jednak 
zawsze istotnych cech krzyża: 
belki pionowej i poziomej. Dzia­
ło się to przeważnie na Wscho­
dzie. Rozmiłowani w  pięknie, 
a zarazem w ierni kartom  
Ewangelii i przekazom Trady­
cji m alarze Kościoła W schod­
niego przedstaw iają krzyż ze 
wszystkimi detalami, tworząc 
zeń zarazem dzieło sztuki. Nad 
belką poprzeczną umieszcza 
się więc krótszą, równoległą do 
niej beleczkę, zastępującą ta ­
blicę z opisem „winy" Jezusa: 
„Ten jest Jezus Król Żydow­
ski" (św. Mat. 27,37). Natom iast 
w niewielkiej odległości od 
podstawy krzyża umieszczano 
inną, krótką belkę ukośną w 
stosunku do pozostałych, przy­
pom inającą podnóżek. Ramię 
to ma również uzasadnienie w 
takich wyrażeniach historyków 
starożytnych, jak: „wejść na 
krzyż" lub „wstąpić na krzyż". 
Elem ent ten nie jest jednak u ­
dokum entowany archeologicz­
nie i w ystępuje w ikonografii 
dopiero od trzynastego wieku. 
Niemniej jednak może on za­
stępować na obrazach siodełko 
nie uwidaczniane przy krzy­

żach z pasyjką, ze względów 
estetycznych.

Inaczej było na Zachodzie. 
Mniej czuły na artyzm  i przy­
padłościowe spraw y Kościół 
Zachodni utrw alił w zasadzie 
tylko istotne a trybuty  krzyża. 
Tak pozostało do dziś. P o tró j­
ny krzyż z jednym  ram ieniem  
ukośnym stal się od czasów 
średniowiecza znakiem szcze­
gólnym Kościoła Praw osław ­
nego i wieńczy niem al wszyst­
kie budynki sakralne tegoż 
Kościoła. Bliższych inform acji, 
zwłaszcza o symbolicznych 
znaczeniach krzyża w  Kościele 
Wschodnim, może udzielić każ­
dy praw osławny duchowny. 
W ystępujący czasem potrójny 
krzyż o trzech równoległych 
poprzecznych ram ionach w ca­
łym chrześcijaństw ie oznacza 
potrójną władzę: nauczycielska, 
pasterską i kapłańską, nie jest 
to więc odm iana „krzyża p ra ­
wosławnego".

W spraw ie „Rodziny" infor­
mujemy, że najlepszym  sposo­
bem jej stałego otrzym ywania 
jest p renum erata lub założenie 
sobie teczki w najbliższym 
kiosku „Ruchu- . W przeciw­
nym razie kupow anie poszcze­
gólnych num erów  będzie zaw­
sze podobne do gry na loterii. 
K w artalnik poświęcony sp ra­
wom polskiego katolicyzmu

należy zam awiać w  Zakładz?e 
W ydawniczym „Odrodzenie", 
ul. Wilcza 31, 00-544 W arsza­
wa.

PAN JAN S. ZE SWIDYNIA 
pisze, że przypadkowo wpadł 
mu w ręce „K alendarz kato­
licki" z roku 1963. W czasie 
lektury zafascynował go a rty ­
kuł ks. d ra Antoniego Naum- 
czyka o tym. co każdy chrześ­
cijanin wiedzieć powinien o 
Piśm ie św. Nasz Czytelnik po­
stanowił, nabyć Biblię i inne 
książki z nią związane.

Dro^i Panie! Ogłaszamy na 
łam ach „Rodziny” te pozycje, 
które mamy na stanie. Książ­
ki: „Zarys dziejów papiestw a" 
oraz „B iblijne podstawy p a­
piestwa" już są wyczerpane. 
Pismo św. natom iast można 
nabyć za zaliczeniem poczto­
wym w B rytyjskim  i Z agra­
nicznym Towarzystwie B iblij­
nym, ul. Nowy Św iat 40, 00-363 
W arszawa. K sięgarnia ta może 
dostarczyć na życzenie nabyw ­
cy całą Biblię lub sam Nowy 
Testam ent. Nowy Testam ent 
można również zakupić w księ­
garniach Św. Wojciecha w 
W arszawie. Poznaniu i Lubli­
nie, w sklepach „Ars C hristia­
na” i innych.

W szystkie Czytelniczki i
C zytelników  serdecznie po­
zdrawiam y.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

SŁOWNICZEK MEDYCZNY ZYCIE I PRAWO

C i e m  i e n  i u c h  a — je s t  to  j e d e n  2 n a j w c z e ś n i e j s z y c h  o b ja w ó w  s k a z y  
w y s ię k o w t* }  n i e m o u ; I q t .  N a  o w ło s io n e j  c z ę ś c i  g t ó u ł k i  d z i e c k a  tc oko Ł o  c i e m  Ł ycz­
ka  p o w s ta je  s ta n  z a p a ln y  s k ó r y ,  w y s t ę p u j e  ł o j o t o k  z łu s z c z a n i e  S ie  w i l g o tn e g o  
n a s k ó r k a  i tw o r z e n ie  s i ę  t ł u s t e g o  s t r u p a  Ł a tw e  d a ją c e g o  s i ę  u s u n q ć  P r z y  b r a k u  
n a l e ż y t e j  c z y s to ś c i  m o ż e  p o w s ta ć  m ie j s c o w e  z a k a ż e n ie  r o p n e  s k ó r y .  N ie s ł u s z n i e  
c ie m ie n iu e F ię  n a z y w a  sit* r ó w n ie ż  z ło g i z łu s z c z o w e g o  n a s k ó r k a  i b r u d  na n i e ­
m y t e j  g łó w c e  d z i e c k a

C i ą ż a  — u k o b i e t y  t r w a  p e łn e  JO m ie s i ę c y  k s i ę ż y c o w y c h ,  ta  z n a c z y  260 d n i ,  
W p r a w u l ło w e j  C ią ż y  o k r e s  te n  m o ż e  s i ę  t o a h a ć  uj g r a n i c a c h  260 d o  300 d n i .  
O k r e ś l e n i e  t e r m i n u  p o r o d u  m a  d u ż e  z n a c z e n ie  Z p u n k t u  w id z e n i a  l e k a r s k i e g o ,  
a c z a s e m  i p r a w n e g o  N ie  m a  j e d n a k  c a t k o u ń c le  ś c i s ł y c h  k r y t e r i ó w  o c e n y .  P r z y ­
p u s z c z a l n y  d z i e ń  p o r o d u  o k r e ś la  s ię  d o d a ją c  d o  d a t y  p i e r w s z e g o  d n ia  o s t a t n i e j  
mi es i<| C2k i  r o k  i 7 d n i ,  a n a s t ę p n i e  o d  o t r z y m a n e g o  w  t e n  s p o s ó b  t e r m i n u ,  o d e j ­
m u ją c  3 m i e s i ą c e .

C h i r u r g i a  — to j e d e n  z n a j s t a r s z y c h  d z ia łó w  m e d y c y n y .  Z a s a d n i c z y m  
s p o s o b e m  le c z e n ia  c h i r u r g i c z n e g o  j e s t  z a b ie g  o p e r a c y j n y .  N a js ta r s z e  ś l a d y  c h i ­
r u r g i c z n e j  d z ia ła ln o ś c i  c z ło w i e k a  s p o t y k a m y  w  w y k o p a l i s k a c h  z  o k r e s u  n e o l i ­
t y c z n e g o .  S ą  to  i l a d y  p r z e p r o w a d z o n e j  t r e p a n a c j i  c z a s z k i .  S ta r o ż y t n i  E g ip c ja ­
n ie  w y k o n y w a l i  o p e r a c j e  b r z u c h a ,  a m p u ta c j e ,  u s u w a n ie  z a ć m y .  W  o s f a f n i t n  
p ó ł i o i e c 2 u  c h i r u r g i a  i t y o d r ę b n i d a  k i l k a  cL zia łów  a w ę ż s z y c h  s p e c j a ln o ś c ia c h .  j a k  
n e u r o c h i r u r g ia ,  u r o lo g ia ,  o r to p e d i a ,  c h i r u r g ia  u r a z o w a ,  c h i r u r g ia  p la s t y c z n a  
i  g in e k o lo g i c z n a .

C h o r o b a  — je s t  r e a k c j ą  u s t r o j u  na  z a d z i a ła n ie  j a k i e g o k o l w i e k  c z y n n i k a  
c h o r o b o tw ó r c z e g o .  C h o r o b y  m o g ą  b y ć  w y w o ł y w a n e  p r z e z  r o z m a i t e  c z y n n i k i .  
P o c z ą t e k  c h o r o b y  m o ż e  b y ć  n a g ł y ,  n p . n a g ły  p o c z ą t e k  s p o t y k a m y  w  w ię k s z o ś c i  
c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  a  z a w s z e  w e  w s z e l k i c h  u r a z a c h .  P o c z ą t e k  c h o r o b y  m o ż e  t e ż  
b y ć  p o t u o i n y  i u t a j o n y ,  ja k  n p . t u  c h o r o b a c h  n o w o t w o r o w y c h  c z y  p r z y  c u k r z y ­
c y .  P r z e b ie g  c h o r o b y  m o ż e  b y ć  g w a ł t o w n y ,  z  w y s o k ą  g o r ą c z k ą  l w y r a ź n y m i  
o b ja w a m i  ( m ó w i m y  u;óu»c2a s  o c h o r o b i e  o  s t r e j)  l u b  s p o k o j n y ,  d ł u g o t r w a ł y ,  
c z ę s ta  r ó w n o c z e ś n ie  w y n i s z c z a j ą c y  iw ó w c z a s  m a m y  d o  c z y n i e n i a  z e h o r o b q  
p r z e w l e k ł  q). C 2 a s a m i  c h o r o b a  o s t r a  p r z e c h o d z i  w  p r z e w le k łą ,  N i e k i e d y  
za ś  p o c z ą t k o w o  je s t  c a ł k o w ic i e  b e z o b ja w t tw a .  c z y l i  u t a j o n a .  D a le k o  p o s u ­
n i ę t e  n ie o d w r a c a ln e  z m i a n y  c h o r o b o t o e  m o g ą  d o p r o w a d z i ć  d o  k a l e c t w a ,  
ja k  n p . w  g o ś ć c u  ( r e u m a t y z m i e ) p r z e w l e k ł y m ,  z n i e k s z ta ł c a ją c y m .

K a r i c z ą c  o m a w i a n i e  K o d e k s u  R o d z i n n e g o  i O p i e k u ń c z e g o  n a l e ż y  p o d k r e ś l i ć ,  
że w s z y s t k i e  z a s a d y  d o t y c z ą c e  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  r o d z i c a m i  a d z i e ć m i  m a j ą  
z a s t o s o w a n i e  do  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  d z i e ć m i  a i c h  p r z y b r a n y m i  r o d z i c a m i ,  c z y l i  
m i ę d z y  p r z y s p o s a b i a n y m i  i p r z y s p o s a b i a j ą c y m i .  P r z y s p o s o b i e n i e  j e s t  i n s t y t u c j ą  
p r a w n ą ,  d z i ę k i  k t ó r e j  z m o c y  o r z e c z e n i a  s ą d u  m i ę d z y  a d a p t o w a n y m  i a d o p t u ­
j ą c y m  p o w s t a j e  t a k i  s t o s u n e k  j a k  m i ę d z y  r o d z i c a m i  a d z i e ć m i .  K o d e k s  r o d z i n ­
n y ,  k t ó r y  s z c z e g ó ł o w o  o k r e ś l a  w a r u n k i  p r z y s p o s o b i e n i a ,  p r z e w i d u j e  d w a  r o d z a j e  
a d o p c j i :  z u p e ł n ą  i n i e z u p e ł n ą .  P r z y  p r z y s p o s o b i e n i u  z u p e ł n y m  n a s t ę p u j e  c a ł k o ­
w i t e  z e r w a n i e  a d o p t o w a n e g o  z  j e g o  w ł a s n ą  r o d z i n ą  o r a z  p o w s t a j ą  s t o s u n k i  
p r a w n e  m i ę d z y  n i m  a  p r z y s p o s a b i a j ą c y m  i j e g o  r o d z i n ą .  N a t o m i a s t  p r z y  p r z y ­
s p o s o b i e n i u  n i e z u p e ł n y m  j e g o  s k u t k i  p r a w n e  d o t y c z ą  t y l k o  ś c i ś l e  a d o p t o w a n e g o  
i a d o p t u j ą c e g o  o r a z  u t r z y m a n e  z o s t a j ą  w i ę z y  d z i e c k a  z r o d z i n ą  n a t u r a l n ą .  
P r z y s p o s o b i ć  m o ż n a  t y l k o  m a ł o l e t n i e g o  i t y l k o  d l a  j e g o  d o b r a .  J e ż e l i  m a ł o l e t n i  
u k o ń c z y ł  13 l a t ,  d o  a d o p c j i  n i e z b ę d n a  j e s t  j e g o  z g o d a .  R ó w n i e ż  w  p r z y p a d k u ,  
g d y  d z i e c k o  n i e  j e s t  s i e r o t ą ,  na  p r z y s p o s o b i e n i e  z g o d ę  m u s z ą  w y r a z i ć  r o d z i c e  
n a t u r a l n i .  W  z a s a d z i e  b r a k  t e j  z g o d y  w y ł ą c z a  m o ż l i w o ś ć  a d o p c j i .  J e ż e l i  j e d n a k  
d o b r o  d z i e c k a  p r z e m a w i a  a a  a d o p c j ą ,  a o d m o w a  j e g o  r o d z i c ó w  j e s t  n i e u z a s a d ­
n i o n a  i S p r z e c z n a  z t y m  d o b r e m ,  s ą d  m o ż e  p o t r a k t o w a ć  to j a k o  n a d u ż y c i e  w ł a ­
d z y  r o d z i c i e l s k i e j  i o d e b r a ć  j ą .  P o  o d e b r a n i u  w ł a d z y  r o d z i c i e l s k i e j  s ą d  u s t a ­
n a w i a  o p i e k u n a  i j e ż e l i  o n  w y r a z i  z g o d ę  n a  a d o p c j ę ,  s ą d  o p i e k u ń c z y  m o ż e  
o r z e c  o pr z>  s p o s o b i e n i u .  M i ę d z y  p r z y s p o s a b i a j ą c y m  i p r z y s p o s a b i a n y m  m u s i  
b yć  z a c h o w a n a  o d p o w i e d n i a  r ó ż n i c a  w i e k u .  M o ż n a  b y ć  p r z y s p o s o b i o n y m  t y l k o  
p r z e z  j e d n ą  o s o b ę ,  a w s p ó l n i e  — t y l k o  p r z e z  m a ł ż o n k ó w .  J e ż e l i  p r z y s p o s o b i ć  
c h c e  j e d e n  z m a ł ż o n k ó w ,  n a  d o k o n a n i e  t e j  c z y n n o ś c i  m u s i  u z y s k a ć  z g o d ę  d r u ­
g i e g o  m a ł ż o n k a .

W a ż n ą  i n s t y t u c j ą  p r a w a  r o d z i n n e g o  j e s t  — w y n i k a j ą c y  ze s t o s u n k ó w  r o d z i n ­
n y c h  — o b o w i ą z e k  a l i m e n t a c y j n y ,  p o l e g a j ą c y  n a  d o s t a r c z a n i u  ś r o d k ó w  u t r z y ­
m a n i a  u p r a w n i o n e m u .  O b c i ą ż a  o n  n a w z a j e m  r o d z i c ó w  i d z i e c i  ora*/  r o d z e ń s t w o ,  
a t a k ż e  w  u z a s a d n i o n y c h  p r z y p a d k a c h  b y ł y c h  m a ł ż o n k ó w .  O b o w i ą z e k  a l i m e n ­
t a c y j n y  n a ł o ż o n y  z a s t a ł  r ó w n i e ż  n a  d z i e c i  w z g l ę d e m  m a c o c h y  lul i  o j c z y m a  o r a /  
n a  m a c o c h ę  i o j c z y m a  w z g l ę d e m  t y c h  d z i e c i .

D l a  o s ó b  n i e p e ł n o l e t n i c h  l u b  u b e z w ł a s n o w o l n i o n y c h  ( c h o r o b a  l u h  n i e d o r o z w ó j  
p s y c h i c z n y ) ,  k t ó r e  p o t r z e b u j ą  p o m o c y  l u h  o c h r o n y ,  p r a w o  p r z e w i d u j e  i n s t y t u c j ę  
o p i e k i .  N a j c z ę s t s z ą  s y t u a c j ą ,  w k t ó r e j  k o n i e c z n e  j e s t  u s t a n o w i e n i e  o p i e k u n a ,  
to  n i e p e ł n o l e t n o ś ć  o s o b y  n i e  p o z o s t a j ą c e j  p o d  w ł a d z ą  r o d z i c i e l s k ą .  O p i e k u n : )  
u s t a n a w i a  s ą d  o p i e k u ń c z y .  O p i e k u n e m  m o ż e  b y ć  t y l k o  t a k a  o s o b a ,  c o  d o  k t ó r e j  
i s t n i e j e  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  iż w y w i ą ż e  s i ę  n a l e ż y c i e  /  n a ł o ż o n e g o  n a  n i ą  o b o ­
w i ą z k u .  P r z e p i s y  o s p r a w o w a n i u  o p i e k i  s ą  b a r d z o  z b l i ż o n e  do  p r z e p i s ó w  o w y ­
k o n y w a n i u  w ł a d z y  r o d z i c i e l s k i e j .  Z a s a d n i c z a  r ó ż n i c a  p o l e g a  n a  t y m ,  że o p i e k u n  
p o d d a n y  Jes t  n a d z o r o w i  s ą d u .  We  w s z y s t k i c h  w a ż n i e j s z y c h  s p r a w a c h  d o w o ż ą ­
c y c h  m a ł o l e t n i e g o ,  o p i e k u n  m u s i  u z y s k i w a ć  z g o d ę  S ą d u ,  m u s i  r ó w n i e ż  w  o k r e ­
ś l o n y m  t e r m i n i e  z d a w a ć  s a d o w i  s n r a w o z d a n i a  z  w y k o n y w a n i a  t e j  o p i e k i .



B i e d n e  D Z I S I A J  b y ł o  b a r d z o  
s m u t n e  i z m a r t w i o n e ,  p o n i e w a ż  
m i n i o  w i e l k ą  o c h o t ę  s p o t k a ć  s i ę  
ze s w y m  k u z y n e m  J U T R E M ,  a l e  
z u p e ł n i e  n i e  w i e d z i a ł o ,  j a k  t o  z r o ­
bić-  O J U T R Z E  w s z y s c y  m ó w i l i  
z w i e l k ą  s y m p a t i ą  i s z a c u n k i e m ,  
u k ł a d a j ą c  n a j p r z e r ó ż n i e j s z e  p l a n y  
i p r o j e k t y .

— J u t r o  n i e  m a  l e k c j i  — w y k r z y ­
k i w a ł  w e s o ł o  J a n e k .

— J u t r o  o d r o b i ę  n a d a n i e  d o m o w e  
— m ó w i ł a  Z o s i a .

— J e ś l i  t y l k o  j u t r o  n i e  b ę d z i e  
p a d a ł  d e s z c z ,  w y b i e r z e m y  s i ę  n a  
w y c i e c z k ę  — p o w i e d z i a ł a  O l a .

— M o ż e  j u ż  j u t r o  t a t u ś  k u p i  m i  
p i ł k ę  — m y ś l a ł  Zd z i ś .

— K i e d y  n a r e s z c i e  p r z y j d z i e  j u ­
t r o ?

N i e  t y l k o  d z i e c i ,  l e c *  r ó w n i e ż  
d o r o ś l i  c z ę s t o  r o z m a w i a l i  o  J U ­
T R Z E .  A l e  w ó w c z a s  w i c h  g ł o s a c h  
m o ż n a  b y ł o  w y c z u ć  z a t r o s k a n i e ,  a 
c z a s e m  n a w e t  o b a w ę .

—  C o  z r o b i m y  j u t r o ?
— Co n a m  p r z y n i e s i e  j u t r o 1!
— C z y  j u t r o  b ę d z i e m y  m i e l i  c o  

j e ś ć ?
D Z I S I A J ,  k t ó r e  z a w s z e  b y ł o  o ­

g r o m n i e  w s z y s t k i e g o  c i e k a w e  t y i p i  
s ł o w a m i  z w r ó c i ł o  s i ę  d o  s t a r e g o  
k a l e n d a r z a ,  k t ó r y  z n a l  d o s k o n a l e

w s z y s t k i e  d n i  r o k u  i w i d z i a ł  j a k  
k a ż d y  d z i e ń  o d c h o d z i  w  p r z e s z ł o ś ć :

— P o w i e d z  m i ,  p r o s z ę ,  k i m  j e s t  
J U T R O .

K a l e n d a r z  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  i p o ­
w i e d z i a ł :

— J U T R O  t o  d z i e ń ,  k t ó r y  n a s t ę ­
p u j e  p o  d n i u  d z i s i e j s z y m .

— D o s k o n a l e !  T e r a z  w s z y s t k o  r o ­
z u m i e m  — w y k r z y k n ę ł o  u r a d o w a ­
ne  D Z I S I A J  — c h o c i a ż  n i g d y  n i e  
z o b a c z ę  J U T R A .

P o w i e d z ,  p r o s z ę ,  k t o  j e d n a k  j e s t  
w a ż n i e j s z y .  D Z I Ś  c z y  J U T R O ?

K a l e n d a r z  o d p o w i e d z i a ł  n a  t o  z 
b a r d z o  p o w a ż n a  m i n ą .  — B e z  J U ­
T R A  D Z I Ś  z n a c z y  n i e w i e l e ,  a l e  b e z  
D Z I S I A J  n i e  m a  J U T R A .  D l a t e g o  
k a ż d e g o  d n i a  t r z e b a  s p e ł n i ć  t o ,  c o  
w  t y m  d n i u  s p e ł n i o n e  b y ć  p o w i n ­
n o ,  p a m i ę t a j c i e ,  i e  w s z y s t k i e  d n i  
r o k u  u s t a w i o n e  s ą  w  d ł u g i  s z e r e g  
i ż e  k a ż d y  d z i e ń  p o p r z e d n i  p r z y g o ­
t o w u j e  d z i e ń  n a s t ę p n y  — d z i e ń ,  
k t ó r y r m a  d o p i e r o  n a d e j ś ć .

K a l e n d a r z  z a s z e l e ś c i ł  p o ż ó ł k ł y ­
m i  k a r t k a m i ,  p i ę k n i e  s i ę  u k ł o n i ł  i 
z n i e r u c h o m i a ł  n a  ś c i a n i e ,  a D Z I ­
S I A J  p o w i e d z i a ł o  s o b i e :

— M u s z ę  s i ę  b a r d z o  s t a r a n n i e  
p r z y g o t o w a ć  do  s p o t k a n i a  z J U ­
T R E M  i m y ś l ę ,  że  w s z y s t k i e  d z i e ­
ci  n a  p e w n o  m i  w  t y m  p o m o g a -
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M e t e o r o l o g i a  n i e  j e s t  w r ó ż b i a r ­
s t w e m .  l ecz  n a u k a  ś c i s ł a  i — t r z e b a  
d o d a ć  — d a w n a .  P i e r w s z e  w z m i a n ­
k i  o z j a w i s k a c h  a t m o s f e r y c z n y c h  
w P o l s c e  p o c h o d z ą  z p a l o w y  X I I I  
W i c k u ,  w d r u g i e j  z a ś  p o ł o w i e  X V  
w .  r o z p o c z ę t o  w  K r a k o w i e  p r o w a ­
d z e n i e  k r o n i k i  p o g o d y .  P i e r w s z y  
p o l s k i  p o d r ę c z n i k  m e t e o r o l o g i i  J .  
P o c z a p o w s k i e g o  w y d a n y  z o s t a ł  w 
1M3 r_, a  s t o  t r z y d z i e ś c i  l a t  p ó ź ­
n i e j  r o z p o c z ę t o  w  W a r s z a w i e  s y ­
s t e m a t y c z n e  o b s e r w a c j e  m e t e o r o l o ­
g i c z n e .

P r ó c z  m e t e o r o l o g i i  n a u k n w e j  j e s t  
r ó w n i e ż  i m e t e o r o l o g i a  l u d o w a ,  
p o w s t a ł a  z  o b s e r w a c j i  z j a w i s k  
p r z y r o d y  p r z e z  r o l n i k ó w .  S p o s t r z e ­
ż e n i a  p r z e k a z y w a n e  z  p o k o J e n i a  n a  
p o k o l e n i e  w f o r m i e  p r z e p o w i e d n i  
d z i s i a j  n a z w a l i b y ś m y  p r o g n o z a m i .  
Dl a  ł a t w i e j s z e g o  p r a w d o p o d o b n i e  
z a p a m i ę t a n i a  w  w i ę k s z o ś c i  w y p a d ­
k ó w  u b i e r a n o  j e  w f o r m ę  r y m o w a ­
ną .  K i e d y  w i ę c  w  d e s z c z o w a  p o ­
g o d ę  w d n i  s w.  B a r b a r y  m ó w i m y  
o d r u r h o w o :  „ B a r b a r y  po  w o d z i e .  
B o ż e  N a r o d z e n i e  p o  ł adz i e* '  l u b  
ś l i z g a j ą c  s i ę  po  o b l o d z o n y c h  c h o d ­
n i k a c h :  . . B a r b a r y  po  l o d z i e  B o ż e  
N a r o d z e n i e  po w o d z i e "  — n i e r a z  
n i e  u p r z y t a m n i a m y  s o b i e ,  ż e  p r z e ­
p o w i e d n i e  t e  s i ę g a j ą  s w o i m i  k o ­
r z e n i a m i  b y ć  m o ż e  p i e r w s z y c h  
w i e k ó w  c h r z e ś c i j a ń s t w a  na  z i e ­
m i a c h  p n l s k i c h .

Cz y  l u d o w e  p r z e p o w i e d n i e  m e t e ­
o r o l o g i c z n e  z a w s z e  s i ę  s p r a w d z a j ą ?  
T r u d n o  n a  t o  p y t a n i e  d a ć  j e d n o ­
z n a c z n a  o d p o w i e d ź ,  m i m o  ż e  n i e ­
k t ó r e  z n i c h  j a k  n p .

„ t i d y  w i a t r  o d  p o ł u d n i a  w  w i g i l i ę  
M a r c i n a .  

B ę d z i e  na  p e w n o  l e k k a  z i m a M

n a r z u c a j ą  p r i e i  „wi a t r **  i w s k a z a ­
n i e  j e g o  k i e r u n k u  w i a r ę  w  ś c i s ł o ś ć  
l u d o w e j  o h s e r w a c j i .  J e s t  n a  t e n  
d z i e ń  i i n n e  p o r z e k a d ł o :
„ G d y  M a r c i n a w a  g ę ś  p o  w o d z i e .  
B ę d z i e  B o ż e  N a r o d z e n i e  p o  lodzie**.

P r o g n o z u j e  z i m ę  r ó w n i e ż  i A n ­
d r z e j ,  b o :

„ G d y  m i ę k k o  n a  J ę d r z e j a .
To  n i e d o h r a  n a d z i e j a " .

N a  o k r e s  z i m o w y  po  B o ż y m  N a ­
r o d z e n i u  j e s l  t y c h  p r z y s ł ó w  i p o ­
r z e k a d e ł  c a l a  m a s a .  K a ż d y  ś w i ę t y  
coś  p r z e p o w i a d a ,  a z a c z y n a j ą  T r z e j  
K r ó l o w i e :

„ G d y  T r z y  K r ó l e  p o g o d a  o b d a r z ą .  
Nie  z a s y p i a j  r a n k ó w ,  g o s p o d a r z u ! "

P ó ź n i e j :  „ Ś w i ę t a  A g n i e s z k a  w y ­
p u s z c z a  s k o w r o n k a  z m i e s z k a ' * ,  a 
„ G d y  n a  ś w i ę t y  W i n c e n t y  i  N a ­
w r ó c e n i e  P a w ł a  p o g a d a  ś w i e c i ,  
s p o d z i e w a j c i e  s i ę  d o b r e g o  l a t a  
d z i e c i ” .

O d  t a m t > c h  ś w i ę t y c h  n i e  c h c e  
h y ć  g n r s z y  i P i o t r ,  g d y ż :

„ J e ś l i  n ś w i ę t y m  P i o t r z e  w l u t y m  
c i e p ł o  s ł u ż y .  

Do W i n c e n t e g o  z i m a  c z a s y  s w e
p r z e d ł u ż y ' 4.

„ Ś w i ę t y  P i o t r  g d y  r o z g r z e j e .  
W i o s n a  p r ę d k o  s i ę  p r z y ś p i e j e ” .

Z n a n a  j e s t  j e s z c z e  j e d n a  o b s e r ­
w a c j a .  M i a n o w i c i e  d w a n a ś c i e  d n i ,  
l i c ząc  o d  p i e r w s z e g o  d n i a  Ś w i ą t ,  
o d p o w i a d a  a u r z e  d w u n a s t u  m i e s i ę ­
c y  r a k u .  Z e  w s z y s t k i c h  j e d n a k  t e ­
go r o d z a j u  p o r z e k a d e ł  n i e z a w o d n i e  
s p r a w d z a  s i ę  10 , k t ó r e g o  a u t o r e m  
b y l  K o r n e l  M a k u s z y ń s k i :

„ G d y  n a  ś w i ę t e g o  P r o t a  j e s t
p o g o d a  a l b o  s ł o t a .  

To  na  ś w i ę t e g o  H i e r o n i m a  j e s t
d e s z c z  a l b o  go n i e  ma* ' .

J. N.
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